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Przegląd pulityezny.
Serbski król Milan zażądał od biskupów, 

tworzących teraz synod w Belgradzie, aby go 
rozwiedli z jeg t piękną, ale niemiłą mu małżon­
ką Natalją. Według ustaw serbskich, podanie o 
rozwód powinno być uzasadnione kanonicznemi i 
cywilnemi przyczynami, które zbadawszy, synod 
musi wezwać drugiego członka małżeńskiego stadła
0 przedstawienie zarzutów. Ocóź synod belgradzki 
już zbadał powody podane przez króla, jedno­
głośnie uznał je  za bezwarunkowo dostateczne i, 
czyniąc zadość ustawie, wysłał biskupa Dymitra 
do Wiesbadenu, gdzie królowa Natalja bawi z 
jedynastoletnim jedynakiem, następcą tronu 
Aleksandrem, Biskupowi towarzyszy serbski mi- 
Lister wojny, jenerał Konstanty Proticz. Ponieważ 
z góry wiadomo, że protest królowej nie zmieni 
opinji synodu, przeto ci dwaj wysłannicy do 
Wiesbadenu będą się jeno o to starali, aby kró 
Iowa bez skandalu zgodziła się oddać mężowi 
jedynaka, który, jako przyszły władzca Serbji, w 
niej powinien się kształcić. Dotąd królowa nie 
chce rozstać się z dzieckiem, jednak w Bel­
gradzie mniemają, że ostatecznie ustąpi przez 
wzgląd na syna, który inaczej utraciłby prawa do 
korony, bo rozwiedziony małżonek pojąłby inną 
niewiastę i prawdopodobnie miałby nowego n a­
stępcę tronu. Mieści się tu wielkie niebezpieozeń- 
Btwo dla przyszłości Serbji, k tóra już ma dwie 
walczące ze sobą dynastie — Karageorgiewiczów, 
zepchniętych z tronu, i Obrenowiczów, siedzących 
na nim, — a w przyszłości  ̂może jeszcze mieć 
pretendenta w osobie syna Natalji. Oszczędzając 
królestwu tego niebezpieczeństwa, Milan nie chce 
się żenić, ale żąda zwrotu syna, który, według 
UBtaw, przy ojcu powinien Bię wychowywać. Uniknie- 
nie tego niebezpieczeństwa leży również w inte­
resie Serbji i dla tego rząd wysłał do W iesba­
denu ministra wojny, a synod delegował biskupa 
Dymitra, cieszącego się zdawna zaufaniem i przy­
jaźnią królowej Natalji.

Powody do rozwodu wydają siti rzeczywi­
ście ważnemi. Małżeństwo to zawarto w r. 1875
1 w półtora roku potem przyszedł na świat Ss- 
sza, któremu poszczęściło się zostać jedynakiem, 
bo królowa wnet po słabości zdecydowała się dla 
zdrowia przenieść się na drugi koniec królewskie-
;o konaku. Odtąd małżonkowie spotykali się tyl- 

jo  na przyjęciach dworskich. Wnet poczęły przy­
bywać różne do niesnasek powody. Po cichu mó­
wiono — może to jeno plotka — że królowa nie 
bardzo szanuje swe zdrowie. Jeśli jednak to p o ­
gwarz, czemu chętnie wierzymy, to prawdą jest, 
że Natalja poczęła się zajmowsć polityką i w niej 
zawsze występowała bardzo nieprzyjaźnie dla kró­
la : utrzymywała stosunki z rassofiiami, była w 
konszachtach z radykałami, gdy oei w r. 1885 
Urządzili powstenie w Zajcarze, — słowem chciała 
małżonka obalić- Kiedy on po nieszczęśliwej woj­
nie z Bułgarią, zrozpaczony, przybity do ziemi, 
zatelegrafował z Niszu do Natalji, iż nosi się 
Z myślą abdykowania, ona wnet mu odtelegrafo- 
wała radośnie, iż dobrze zrobi i niech to zrobi 
zaraz, bo ona już się przygotowała do objęcia 
regencji. Ta odpowiedź tak rozgniewała Milana, 
że zaniechał myśli abdykowanie. Odtąd stosunki 
między małżonkami stały się jeszcze przykrzej­
sze, urozmaicone Bcenani gorszącemi. Raz pod­
czas obiadu, danego przez króla dla kilku dyplo­
matów, M ian, siedząc obok pani Djskowiczowej, 
małżonki austrjackiego wojskowego pełnomocni­
ka, rzekł jej w rozmowip, iż się kształcił w Pa­
ryżu, a na to królowa głośno się odezwała : „Te­
go wcale nie widać!* Nastała nadzwyczaj przy­
kra dla wszystkich cisza. W ostatnich latach 
królowa jawnie przeszła do obozu wrogów M ila­
na i w przeszłym roku urządziła demonstracyjną 
podróż do Rosji, a gdy wróciła, król po naradzie 
E mężami etanu nakazał jej opuścić aerbję. Wy­
jechała tid y  do Florencji, stamtąd do Badenu, & 
teraz mieszka w Wiesbadenie.

Przeszłej jesieni, gdy król wracał z K arpat

6

do Belgradu królowa zabiegła mu drogę w Wie 
dniu, próbowała pogodzić się z nim, ale on już j 
był tak zrażony, że nie chciał nawet rozmawiać j 
z nią sam na sam; widzieli się na dworcu i — 
rozjechali się.

Zgoda teraz jest niemożliwa; może k ie­
dyś, po latach, wzajemne rozdrażnienie ustąpi i 
wówczas pokłóceni małżonkowie potrafią żyć 
znośnie pod jednym dachem. Król wystąpił z 
żądaniem rozwodu tylko dla tego, że Natalja nie 
chciała mu oddać syna, ale podobno on by się 
zgodził n» inno załatwienie sprawy, gdyby ona 
mu ustąpiła. Proticz i biskup Dyaiitr proponują 
jej cichą separację, król jej przyrzeka, że co 
roku będzie do niej posyłał na jakiś czas syna, 
stawia tylko warunek, żeby ona nigdy bez jego 
pozwolenia nie przyjeżdżała do Serbji.

T ik  w danej chwili stoi ta  sprawa. Jeśli 
królowa nie zgodzi się na propozycje Milana, to 
publikacja rozwodu nastąpi w sierpniu lub wrze­
śniu, a potem przyjdzie kolej na jej skutki. 
Byłoby to skandalem dla S>rbji, gdyby trzeba 
było jej na-tępcę tronu sprowadzić do kraju 
przez obcą policję.

W sobotę doniósł telegram o wydaniu przez 
j br. Paryża manifestu do konserwatywnych me­

rów, których on wzywa do bronienia Francji 
przed rujnującą i tyrańską gospodarką republi­
kańskiego r?ądu i zapowiada rychły powrót mo- 

| narchicznycb rządów, które będą oparte na s ta ­
łych fundamentach sprawiedliwości, wolności re- 

i ligij aej, szkolnej i politycznej. Wydrukowano ten 
manifest w drukarni dziennika La Presse. Rząd 
nakazał rewizją we wszystkich leg tymistycznych 
redakcjach, skonfiikował nakład manifestu i ka­
zał prefektom pozbierać egzemplarze, które ro ­
zeszły się na prowincji. Jest to według ustaw 
francuskich akcja nielegalna, więc legitymiści 
mają o to interpelować Fli queta.

Czyteluicy zapewne pamiętają, że przed kil­
ku miesiącami londyński Times zamieścił szereg 
artykułów, tworzących rodzaj aktu prokurator­
skiego przeciw stronnictwu irlandzkiemu. W tych 
artykułach zarzucono członkom parlamentarnego 
obozu Parnella, że dopuścili się mnóstwa pospo­
litych zbrodni, ułożyli spisek na życie lord* C ir- 
naiYona, zamordowanego w parku Pbónixi. i zor­
ganizowali księżycowe bandy; lim es  podał nawet 
faksimile listu Parnella, w którym on półsłówka­
mi zagrzewał do tego mordu.

Przyjaciel Parnella, irlandzki deputowany 
O’Donn.11 wytoczył Timesowi proces o oszczer­
stwo przed trybunałem londyńskim. Sprswa to­
czyła się w przeszły piątek i sąd uwolnił redak­
cję Timesa od zarzutów. Wnet p-„tem Parnell w 
parlamencie oświadczył, iż sąd postąpił stronni­
czo, bo główny zarzut podniesiony przeciw I r ­
landczykom przez organ londyńskiej City, ów list 
Parnella, jest sfałszowany.

stosunków z ks. Bismarkiem. Głównym punktem 
dla świata politycznego petersburskiego była kwe- 
stja wojny i pokoju, zatem stosunku do Niemiec 
i dla tego to natychmiast po śmierci Fryderyka III 
podjął w. ks Włodzimierz inicjatywę w tej 
mierze i udał się do Berl.na, w miejsce ministra 
wojny jenerała WannowskPgo, który miał być z 
początku wyznaczonym rzez cara, a który podo­
bno oprócz rosyjskiego, żadnym innym językiem 
biegle nie włada. Zwrot, który się przygotowuje 
między Niemcami i Rcsią przypisać zatem na­
leży w znacznej części w. ks Włodzimierzowi. 
Miał on podobno postąp' aobie w przekonaniu, 
podzielanem przez znaczną część oficjalnego 
świata rosyjskiego, iż wojna byłaby dla Rosji 
zgubną, że zadaćby mogła cios wszelkiemu r e ­
gularnemu rozwojowi wewnątrz, że zresztą nie 
jest się do niej należycie przygotowanym, albo­
wiem Jawno nadużyci', przekupstwa i nieład nie- 
tylko um oięte nie są, &le wzmogły się, a z dru­
giej strony administracja jenerała W&nnowskie- 
go, człowieka niezbyt zcolnego, wiele pozosta­
wia do życzenia. Z drug'oj strony, część publi­
czności i te sfery, które marzą o reformach 
liberalnych i konstytucyjnych, pragną podo 
bno i wyczekują wojny, jako środka, który 
sprowadzi zwrot w kierunku ich aspiracyj i go­
rących życzeń*.

Z Warszawy w. kg. Włodzimierz telegrafo­
wał do cesarza Wilhelma, ża pułk grenadjerów, 
noszący imię jego, wygląda świetnie i jest zu­
pełnie gedny zaszczytu posiadania takiego szefa, 
jakim jest cesarz niemiecki. Na ów telegram ce­
sarz Wilhelm tak odpowiedział:

.Najżywiej wzruszony Twoim telegramem, 
proszę Cię o oddanie mego pozdrowienia puł­
kowi, którego mundur noszę lat tyle i którym 
się interesuję , szczycąc się tern, iż jestem jego 
szefem. Ściskam Cię z nrawdziwą przyjaźnią. 
Wilhelm“. y

„ urzeme budynków wymaga znaczniejszej - sobu odebrania dzisiejszego gmachu i wysfasie- 
sutny, je  e i  więc odstąpi je gmina na Szkołę nia nowego przy współudziale kraju,
8Zi,U K D̂ C ’ z^s le ^6 ca^  kwotę, którą na II, następnie pismo Matejki przekazać sekcji
ic z urzeme Przeznaczyćby musiała. ekonomicznej. W ciągu dalszej dyskusji colnął p.

B y y ada oddała budynki św. Ducha na Chrzanowski swój drugi wniosek, a po pięciominu- 
umieszczenie szkoły sztuk pięknych, to dyrekcja towej przerwie celem porozumienia się Rady, po- 
sz o _y, mając przyobiecane nietylko poparcie w ; stawił p. Horovitz następujący dodatek do wniosku 
K,94™akC°o7VnivZ{8f iDia•8^ID̂  85.000 złr. na nowy j p. Chrzanowskiego: .U prasza się pana prezydenta, 

i *" a  z pięknych, uprzednio zam ie -, aby odpowiedział dyrektorowi Matejce, iż gmina 
rzony, _ ale spodziewając się bez wątpienia także m. Krakowa gotowa" jest ponieść ofiary celem do- 
p oparci a ze Btrony ministerstwa, byłaby w m o-j starczenia szkole .sztuk pięknych odpowiedniego 
żnosci użyć tej sumy na przerobienie i odbudo-1 budynku, ale gmachem św. Ducha wskutek już 
wame domow św. Ducha na Szkołę sztuk pięk-1 powziętych uchwał na ten cel rozporządzać nie
nych według wszelkich najstosowniejszych wyma­
gań i potrzeb.

„Całe położenie budynków św. Ducha, odo

może.*
Przemawiał jeszcze dr. Jordan, który wyka­

zywał, że w sprawie o wiele mniejszej wugi (nie-
sobnionych od reszty budynków, a umieszczonych jakiego Rothirscha) Rada na jednem posiedzeniu
zdała od drzew plantacyjnych, nietylko nie za­
graża w przyszłości zaciemnieniem okien, jak  to 
się dzieje obecnie w szkole na Kleparzu, lecz 
nadto znakomicie i bardzo korzystnie nadaje się 
do utworzenia z tych budynków św. Ducha no­
wego i okazałego gmachu Szkoły sztuk pięknych 
który stałby się nawet ozdobą miasta, tem b a r­
dziej, że starodawne, z czasów Dlugoszowych czę­
ści gmachu św. Ducha, tamże znajdujące się, nie­
tylko nie uległyby, z wielkim uszczerbkiem dla

powzięła uchwałę, którą następnie wskutek po­
dania tegoż p, Rothirscha obaliła. Precedens więc 
jest, a  tutaj idzie przecież o sprawę daleko waż­
niejszą. W każdym razie dziwnym byłby postępek 
Rady w obec Matejki, gdyby nad jego pismem 
bez motywowania prze3zła do porządku dziennego. 
Mówca poparł gorąco wniosek p. Zolla o wybór 
komisji specjalnej.

Mimo tego rozsądnego głosu, ażeby Rada 
stanęła na stanowisku chociażby tylko dla pro-

staro-królawskiej naszej stolicy, zniszczeniu, lecz ' stej grzeczności wobec zasłużonego dla całego 
owszem z całą ich starodawną wspaniałością zu- j  narodu artysty, uchwalono ostatecznie pierwszy 
żytkowaneby nawet być mogły n i  cele Szkoły Bztuk \ wniosek p. Chrzanowskiego i dodatek p. Horo- 
pięknych. , witza, upierając się koniecznie ptzy zburzeniu

„Z tego też wynika, że przeznaczone na zbu- cennych pamiątek narodowych. Projekt Matejki 
rżenie części starodawnej pomnikowej architek- b>ł dla Rad? wybornym pomostem dla wycofania 
tury gmachu św. Ducha, jako pochodzące ze świe- i si« z h a ln e j  uchwały. Ale i ten most spalono, 
tuej i niepowrotnej naszej przeszłości, dotrwałyby i ażeby aPrawdzić przysłowie, że na pewne choroby
na potomne wieki dla innych pokoleń, świadcząc j 
o naszem ich poszanowaniu, bo wobec wspomnień 
o historycznych pomnikach naszej przeszłości i 
ich ceny dla narodu, nigdybym nie odważył się
♦ t_ t _______ Ł 1 - Ż -  - *

nie ma lekarstwa.

Paryż w końcn czerwca. 
Wszystko mija na świecie, więc także prze-

donoszą, że Wilhelm II będzie 
Bię stara ł nakłonić cara do 
nagromadzonych wzdłuż gra-

Z Londynu 
w Petersburgu 
cofnięcia w^jsk 
nicy.

Według wiadomości Ceusu, na stosunki w 
Petersburgu „oddziaływała od niejakiego czasu 
pewna apatja, w którą popaść miał Aleksan­
der III i k tóra wstrzymywała bieg spraw codzien­
nych tak, że obudziło to nareszcie czujność mi­
nistrów, mianowicie p. Giersa. Coś podobnego 

| miało już miejsce podczas ostatniego pobytu cara 
w Kopenhadze i wtedy także przysyłane raporta po- 

| zostawały bez odpowiedzi, a akta nie bywały pod- 
\ pisywane. Tym rast m podobno w skutek przędło- 
j żeń ministrów car przypuścił w. ks. Włodzimierza 
: do większego udfiału w sprawach ważnych, tak, 
iż ten brat carski, którego Aleksander III najbar­
dziej z całego rodzeństwa lubi, chociaż często nie 
są tego samego zdania, odzyskać miał nieco wpły 
wu, straconego w skutek zbyt jawnie wyznawa­
nych przez jego małżonkę, Marję Pawłównę, nie- 

i mieckich sympatyj, oraz znanych liBtownyoh jej

Korespondencje.
Kraków  6 lipca.

Sprawa zburzenia budynków poszpitalnych, 
tak zwanych „św. Ducha*, zaimująca tak żywo 
wszystkie sfery tu te jsze , była wczoraj znowu 
przedmiotem obrad Rady miejskiej, a to z nastę 
pującego powodu:

Mistrz Jan Matejko, dyrektor naszej Szkoły 
sztuk pięknych, wniósł ct-.- Rody miejskiej pismo, 
wykazujące, że Szkoła — zbudowana nie według 
pierwotnych planów, przyjętych przez przez dy­
rektora i ministerstwo — zublazła się w jak naj­
gorszych warunkach. Najważuiejszą jak wiadomo 
w malarstwie rzeczą jest uzyskanie równego, je ­
dnostajnego światła, a takiem światłem je^t tylko 
północne. OwóŁ w skutek tego, że p. Moraczewski 
zmienił pierwotne plany, Szkoła tego światła nie 
posiada z największą niekorzyścią dla kształcącej 
się w sztukach pięknych młodzieży. Ażeby nie 
robić gminie miasta Krakowa trudności, dyrektor 
przyjął gonach na użytek Szkoły, ale pomimo to 
pisemnecni przedstawieniami wykazywał, na jakie 
nieJogodności Szkoła jest narażoną. Teraz zaś 
stała się absolutnie niepodobną eg-.ysiencja Szko­
ły w tym gmachu, ponieważ wysoki mur w sąsie­
dnie: kamienicy wystawiony, tudzież budowa wy­
sokiego gmachu dla dyrekcji kolei państwowej w 
pobliżu, odebrały Szkole zupełnie światło półno­
cne, bez któiego Szkoła zadań swych spełniać 
nie może.

„Nie pozostawałoby więc nic innego — pisze 
mistrz Matejko — jak oddać cały budynek Szkoły 
sztuk pięknych, przez p. Moraczewskiego posta­
wiony, do dyspozycji gminy* prosząc o wybudo­
wanie nowego gmachu Szkoły sztuk pięknych na 
koszt gmiuy według planów przez mimsierstwo 
zatwierdzonych. Zważając wszakże na koszta, ja- 
kieby nowa budowa za sobą pociągnęła, prosi p. 
dyrektor Matejko o odstąpienie budynków po­
szpitalnych św. Ducha na umiejzczeaie Szkoły 
sztuk pięknych.

,  .**» UUW.“( T  P I?  ! minęła sprawa fałszywych 500frankowych biletów
ich burzyć, bojąc się(nawet ceu ia  wyrzutów, kto- “ fr^ ncuskiego, ale pozostawiła po sobie pe-
reby od późniejszych pokoleń x wieków sp8ŚC, “j ,  o i r . . ii i wne odkrycie. Oto, dochodząc źródła tego fał- 

‘ szerstwa, przekonano się, że już dawno minęły te 
czasy, kiedy to jakiś drzeworytnik pokątnie i po- 
cichu fabrykował banknoty w swej izdebce na 
piątem piętrze, i zanim pierwszą setkę rozmienił, 
już wpadł w ręce policji. Dzisiaj fabrykuje się 
banknoty na wielką skalę, fabrycznie, a zajmują

mo gły.
„Zważywszy nakoniec, że zeszłoroczna wy­

stawa krajowa prac artystów, zyskująca pochlebne 
uznanie nawet wśród zagranicznych przybyszów, 
przekonała bardzo pochlebnie o sztuce polskiej i 
jej rozwoju — mniemam, że Szkoła sztuk pię-
koych, umieszczona w budynkach św. Ducha, co , . - , • - • A
najmniej zrównoważyć potrafi korzyści, jakie z wy- ^  teaa przedsiębiorstwa akcyjne posiadające li-
budowania tamże teatru  mieć można*. \* znl  Per?onal » wypłacające stałe dywidendy od

t.. u  . , . , , , 'sw oich akcyj. Uczęstniczą w nich bogaci ludzie:
Pismo Matejki wzięto zaraz pod rozprawy. Amerykani67  Roęjanic Anglicy, Niemcy, Francuzi, 

P. p. Kohn i Romanowicz oświadczyli się za ode- , Judzie prowadzącjr wjelkie 8alony i dający wspa- 
do sekcji ekonomicznej, kto- < • > obiadv. na których bywaiasłaniem pisma tego 

raby miała zastanowić się tylko nad sprawą ode­
brania gmachu Szkoły sztuk pięknych, nie rusza­
jąc kwestji, gdzieby ona w przyszłości miała b jć  
ulokowaną, zwłaszcza, że co do zburzenia budyn­
ków poszpitalnych i postawienia w tem miejscu 
teatru polskiego zapadły ju t  podwakroć uchwały 
Rady miejskiej.

Dr. Z o l l  był innego zdania. Mimo, że co 
do budynków poszpitalnych zapadła już uchwa­
ła, nie należy nad żądaniem mistrza Matejki 
przechodzić wprost do porządku dziennego. Dla­
tego wniósł mówca wybór osobnej komisji do 
tej sprawy. P. Chrzanowski był za odesłaniem 
sprawy naprzód do sekcji prawniczej, a następnie 
do ekonomicznej. Dr. Jakubowski poparł wniosek 
p. Zolla wykazując, że dokładne zbadanie żąda­
nia Matejki nie wstrzyma bynajmniej prac ko­
misji teatralnej Radca Warschauer proponował 
ażeby Bprawę rozpatrzeć naprzód na posiedzeniu 
poufnem.

Radca Chrzanowski rozróżniał w podaniu 
Matejki naprzód kwestję budowy nowej szkoły, 
w której to mierze potrzebna byłaby uchwała 
sejmowa i przyzwolenie rządu, następnie zaś 
kwestję gdzie nowa szkoła ma być pomieszczona, 
a ta  rzecz dopiero po załatwieniu pierwszej 
kwestji załatwioną być może. P. Chrzanowski 
wniósł tedy:

I, ażeby pismo Matejki odesłać naprzód do 
sekcji prawniczej, ażeby dała opinję co do spo-

nisłe obiady, na których bywają dygnitarze. Sie­
dliskiem tyoh towarzystw jest najczęściej któraś 
z wielkich stolic. Takie towarzystwo zakuj uje 
zwykle parowiec, na którym amatorowie nibyto 
morskich wycieczik zwiedzają rozmaite wybrzeża 
świata. Życie na pokładzie arcyprzyjemne, kuch­
nia doskonała, kajuty urządzone z całym pożąda­
nym komfortem. Ale w tajemnych wnętrznościach 
statku pracuią rytownicy, a często kują kowale. 
Gdy przypadnie np. — jak było teraz — kolej 
na Francję, okręt zwraca się ku jej portom z 
przygotowanemi pieniędzmi. Ocean, jako dyskre­
tny wspólnik, pochłania w swych filach wszelkie 
ak^esorja fabrykacji, a ostrzeżeni w miastach w y  
brzeżnych o przypłynięciu parowca akcjonarjusze 
i kundmani w. oznaczonym terminie — zazwyczaj 
k rótkim : trzy lub cztery dni, tydzień najdłużej — 
mają za zadanie: kupony lub monetę w całej 
okolmy jak  najprędzej zamieniać, poczem yacht 
lub fregata najswobodniej żegna się z gościnnemi 
brzegami wybranego kraju, dążąc z d o w u  gdzie­
indziej : do Anglji, Stanów Zjednoczonych, Włoch, 
Rosji itd. Wybór n;etrudny. Embarras de choix 
idzio tutaj w parze z ttnburras de richtsses.

Nie mógłbym tego samego powiedzieć o 
przedmiotach, jakie mi się nasuwają do zapełn ie­
nia ram tego listu. Jest wprawdzie rmbarras de 
choix, ale nie embarras de richesses. Salony za­
czynają się zamykać. Od ślubu drugiej i pięknej 
o iry  sławnego, a już nieżyjącego bogacza — któż 
dzisiaj może być bogaczem, jeżeli nie obywatel

«)

Pierścionek stryja Karola
Obrazek z życia wzięły

napipat
^ b s r a r - S o ł t a z L .

(Ciąg dalszy).
Pani prezesowi, kobieta w gruncie serca zła 

i niepoczciwa, a przytem pozbawiona taktu, ba­
wiła się wybornie powodzeniem córki, pochlebiało 
jej to bardzo, że syn... że bliski kuzynek tylu nie- 
lubianycb, imponujących jej pod tylu względami 
kobiet, tak na oślep składa hołdy u stóp jej pięknej 
córki,

— Ten Staś Szaszor na zabój się kocha w mo­
jej Oldzi — głośno rozpowiadała swym przyja­
ciółkom — ale oóż mi to szkodzi... wiem dosko- 
bale, że Oldzia nie myśli o tero na serio, mc 
Więc nie g roz i.. niech się dzieci pobawią.,.

P ałac prezesa miał kławę w okolicy, takiego 
hikt w najdalszej nawet okolicy nie posiadał) 
smutna to była sława... herostratowa prawie.

%— Głupiej postawi nego domu nie znam-—ma- 
Wiał znany w okolicy dowcipniś z urzędu pan An­
toni. — Testament nieboszczyka szambelana po­
winien być prawnie unieważnionym, napisał go 
bowiem po postawieniu tego pałaoyku, który jest 
niezbitym dowodem, że go budował człowiek zdro­
wych zmysłów pozbawiony...

I w  rzeczy samej, rozkład pokoi, korytarze, 
korytarzyki, alkowy, msze w ew nątrz, przy  budów 
■i, różnorodne baszty, wieżyczki, krużganki na 
Wewnątrz, przywodziły zdziwionemu widzowi na 
Pnniięć... chyba wyobrażenie starożytnego Iabi 
fyntu. Z tem wszysthiem trzeba oddać sprawio- 
Ofiwość ś. p, szambelanowi, że miejsce na tę cu­

dacką budowę obrał piękne i poetyczne. Pałac 
bowiem rozsiadł się szeroko nad brzegiem olbrzy 
miego jaru  podolskiego, na dnie którego płynęła 
bystra, szumiąca rzeka, wijąca się biało-błękitną 
strugą w różne zygzaki i ginąca w oddali po za 
szaremi, potętnemi złsm&mi granitu. Jedna z 
baszt, mieszcząca w sobie pięknie urządzony bu- 
buarsk miała drzwi wychodzące na balkon, wi­
szący po nad bezdenną przepaścią. Balkon ten 
pozostawił dużo wspomnień w rozpoetyzowanej 
duszy Stanisława. Olga zwykła była siadywać 
na nim.

Pewnego sierpniowego wieczora, po cało­
dziennym tropikalnym prawie upale, wyszła Olgo 
odetchnąć balsamicznem powietrzem podolskiej 
nocy letniej; prezesowa była już we śnie pogrą­
żona, prezes z księdzem proboszczem i dwoma 
starymi sąsiadami grał w wista w dziesiątym aż 
gdzieś pokoju. Angielka pogrążyła się w grze na 
fortepianie. Dwoje młodych ludzi siedziało sam 
na sam na balkonie nad urwiskiem, księżyc w peł­
ni jasno przyświecał, kształtując w cudackie for­
my białe tumany mgły unoszące się z koryta 
rzeki, chwilami tylko swawolny, rozkoszny, połu­
dniowy wietrzyk mącił uroczystą ciszę nocy tej 
cudnej, poruszając Lśćmi dzikiego wina, które aż 
tu swą zieleń doniosło. Stanisław siedział milcząc 
przygnieciony uczuciem, które mu pierś rozrywa­
ło, Berce biło mu gwałtownie, rozmowa nie kleiła 
się, bo i Olga była jakaś niezwykła, nie udawały 
się jej dowcipy, o ironji i sarkazmie zapomniała 
siedziała spuściwszy oczy, od czasu do czasu rzu­
cała tylko ukradkiem spojrzenia namiętne na roz­
marzonego młodzieńca, krew jej biła do głowy... 
przeceniła swe siły. Zaniepokojona, zawstydzona 
tem m ilczą’em, niamem a tak wymownem posie­
dzeniem powstała i opierając się o balustradę 
kazała Stanisławowi podziwiać fantastyczne kształ 
ty mgły, poszarpanej w dziwaczne kłęby i zmie 
niające kontury w bladem księżycowem świetle.

Stanisław zbliżył się ku niej, tak, że c z u ł! 
na skroni jej oddech namiętny, płomienny, oparł 
się o balustradę i tam... ręce ' ich spotkały się... 
nie umykały od siebie... owszem zlały się w uści­
sku gorącym. Stanisława opanował czar jakiś 
dziwny, czuł się przeniesionym w za ziemskie ja ­
kieś... rajskie sfery, słowa marły mu na ustach, 
pragnął tak skonać zapatrzony w jej cudne oczy... 
a i ona nie wiedziała co się z nią dzieje, krew 
szalonym wrzącym Btrumiemem z serca uderzała 
jej do mózgu, zasłaniając jej wzrok jakąś mgłą 
rozkoszną, czarodziejską, z lubością cisnęła w swej 
dłoni rękę młodzieńca, i równocześnie całe jej 
piękne cisło przebiegały dreszcze tajemnicze ja ­
kieś, a dziwnie słodkie i upajające, mówić nie 
mogła, straciła w tej chwili zupełnie świadomość 
swych czynów... nagle prąd jakiś lubieżny wstrzą­
snął nią, oczy jej zaświeciły jeszcze większym 
blaskiem i zwolna, bezsilnie, pochylając się w ra ­
miona Stanisława, zbliżyła płonące usta do drżą­
cych ust młodzieńca, i stali tak przez chwil kilka 
zlani w jednę istotę, zapomniawszy o całym świe­
cie, on tulił ją swem potężnem ramieniem do 
rozszalałej piersi. Nareszcie ona pierwsza wró­
ciła do przytomności, odskoczyła daleko od Sta­
nisława i wbiegła przez otwarte drzwi do pokoju, 
a on macbmalnie podążył za nią.

— Już chłodno, chodźmy do salonu, mama by 
się gniewała, gdyby się dowiedziała, że tak dłu­
go siedziałam na dworze... chodź pan, zaśpiewam 
panu.., wszak pan lubi śpiew ?

Była już zupełnie parną siebie, śmiała się, 
żartowała, a on szedł za nią upojony, bezprzy- 
tomny, w (czach mu pociemniało, puisy biły, hu­
czało w głowie., stanął obok fortepianu, pożera 
jąc ją wzrokiem, ani śpiewu, ani akompaniamentu 
me słyszbł. Pierwszy jakiś włoski romans prze­
brzmiał mu mimo uszu nie zauważony nawet, do­
piero dobrze mu znana, drażniąca, miła piosnka 
z „Carmen* do jakiej takiej rówccwagi go do

prowadziła. Olga uśmiechając się ironicznie śpie­
wała, a słowa śpiewu jak żar gorący na rany 
wlewały mu się do mózgu.

L'amour est ttn oiseau rebelie,
Qu,e nul n’a pu appritoiser.
E t  ćest en vain qu'on l'appelle,
S 'il lui semble bon de refuser.

Słowa drgały w powietrzu, on patrzył na 
nią uśmiechniętą i wesołą, osłupiałym wzrokiem, 
bolesne zdziwienie pierś mu sza rp a ła  Wziął ka­
pelusz do ręki i zbliżając się do niej przemówił 
ostrym metalicznym głosem, w którym dźwięczały 
stalowe struny jego charakteru.

— Dobcej nocy pani życzę, muszę spieszyć się 
do domu, spodziewam się jakiejś zmiany atmosfe­
rycznej... może burzy,, jeżeli atmosfera podobne 
ma usposobienia do ludzi... wszak i pani prze­
chodzi dziś różne odmienne fazy... dobrej nocy.

— Poczekjj pan chwilkę — przerwała Olga, 
którą przestraszyła możliwość raptownego przer­
wania tej miłej rozrywki, która ją  tak bawiła, 
i odpinając od f.-.lującej piersi purpurowy gwo 
źłzik, podała  mu go z rozkosznym uśmiechem 
na ustach, mówiąc — to na pamiątkę dzisiej­
szego wieczoru i tej mgły uroczej, która nam o- 
b ijgu  oczy przysłoniła.

Powiedziawszy te słowa, obróciła się i zni­
kła spiesznie w labiryncie dalszych pokoi. Sta­
nisław zostawszy sam, nie mógł zebrać myśli, 
najsprzeczniejsze uczucia krzyżowały mu Bię w 
piersi bezmyślnie, wysz"dł na ganek, machinalnie 
wsiadł na przyprowadzonego mu konia... czuł jej 
oddech pa lący ... widzi»ł przed sobą jej oczy 
świecące, nam iętne... jej U4t& purpurowe, plo 
m enne.... woń jej włosów otaczała go, stępo wy­
jechał za bramę.

Koń zniecierpliwiony długi m oczekiwaniem, 
zaczął mu się niepokoić, rzuć wędzidło i wycią- 

1 g*ć cug’e, rozgniewało to jeźdźca, silnym ruchem

potężnej dłoni osadził go tak, że aż ziemia ję ­
knęła pod tyl-em i nogami i t ik  zamyślony, noga 
za negą przejechał przez wieś Za koławrotkiem 
widniała przed niemi szeroka droga, dosko­
nale znsna tak Stanisławowi jak  i Wampiro­
wi, zwolnił więc trochę cug'i i kary ruszył 
cwałem.

Pęd ten szalony upajał Stanisława, odpo­
wiadał nastrojowi jego duszy, nie wstrzymywał 
koDia, pobudzał go owszem, kawały wilgotnej 
ziemi wzlatywały mu wysoko po nad  głową, a 
miarowy teDtent kopyt daleko rozlegał się w cza- 
Bie nocy księżycowej. Spotkany chłop, który
spóźniwszy się, powracał z mlewem do domu, 
żegnał się pobożnie, przysięgał nazajutrz przed 
sąsiadami, że widział w nocy złego ducha wa
własnej osobie, pędzącego na czarnym smoku, 
któremu dym, ogień i woń siarki z nozdrzy bu-
cb-ły- , , ,

D <piero przed groblą, o Btaję od domu,
zwolnił biegu, pogrążył się w zadumie, koń zwie­
sił głowę, robiąc bokami i prychając po nadzwy­
czajnym wysiłku; tak  w cichości wjechał na
dziedziniec. Milcząc, wszedł do swego pokoju, 
zapalił światło, i co prędzej pozbył się starego 
Dominika, który mu fię ciekawie, badawczo przy­
patrywał, mrucząc coś pod nosem.

— Możesz iść spać Dominiku — rzekł krótko 
i rozkazująco — B a rn  się rozbiorę.

— Może i tak  być, jak sobie panicz tego ży­
czy — mruknął niechętnie stary i wyszedłszy za 
drzwi, szeptał sam do siebie — N ol no! (skara­
nie boskie... a to go rozebrało... i wielmożna p a­
ni nic na to nie radzi... a to może być nie­
szczęście... pan pułkownik nieboszczyk na nowo 
um arłby ze wstydu, jakby na to patrzał... taż ona 
z prostych ekonomów.

(C. d. n.)
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wolnej Ameryki? — wlęp od ślubu tej dzie­
dziczki (której notabene szwaczm, oprocz szat we­
selnych, złożyły także, w dov.ód pam.ęci dla wy­
nalazcy, misternie wykończoną maszynę Singera) 
z synem księcia, znanego dyplomaty, b. ministra 
sp aw zagranicznych za Mac-Mahcna — panuje 
w faire p tris matrymonialnych pewna stagnacja.

Parki za to są jakoś na życia nasze łaska­
we. Na lLerackiem polu jeden tylko i to niezbyt 
ciężki kfos skosiły. Umarr Karol Monselet. Temu 
synowi księgarza z Nantes obrzydła sprzedaż 
książek, postanowił więc sam je pisać. By dobrze 
na tern wyszedł — me myślę. Z dość obszernego, 
pozostałego po zmarłym piśmiennego bagaz.u, nic 
takiego, coby już nawet nie potomności, ale choćby 
pokoleniu naszemu warte by lo do przekazania. 
Pisał wszędzie i o wsz/slkiem — remanoe, wo­
dewile, dramaty, bai nawet i wiersze. Gdyby nie 
spuścizna po ojcu księgarzu, wątpię, aby mu li­
teratura codzień na stół kw.ezołcw dostarczała, 
Sknńczył jednak na receptach kulinarnych, które 
podawał w formie dość zręcznie wyrabianych so­
netów. W zdycnając w młodości za Pindarem, , 
starości oblizywał się na samo wspomnienie... 
Brdlat-Savarina. Jeśli też coś lub ktoś nieśmier­
telnym uczynić potrafi tego sybarytę, podobnego 
w ostanich czacach do wesołego presbytera angli 
kańskiego, ze swym podwójnym podbródkiem, 
gładko WjgolOLą twarzą i rozw.anemi siwerni wło­
sami — to coś lub ten ktoś, do którego lub 
czego porównano zwolenn kow EpiKura. „Epicw i 
de grege porcus.“ Owo stworzenie bowiem apo- 
teozował Menselet w najczulszym swym i dość 
często powtarzanym sonecie. Niechże mu na tam ­
tym świecie zw ierzątaa te odpłacają się najlepsze- 
mi wędlinami.

Zapowiadają nam i tutaj wprawdzie wysta­
wę wędlin polskich, które podobno wielkim cieszą 
się odbytem na rynku paryskim. Lecz ową ga­
stronom1 ozną uroczystość zachowują sprytni ludzie, 
jak na deser gruszkę — przepraszam za zbyt 
śmiałe porównanie wędlin do g*uszek — na czas, 
gdy zam sną się podwoje przeróżnych dzisiejszych 
wystaw. Do długiego ich szeregu, przybyły świe­
że dwie, zarówno dzielące między eo^ą łaska­
wość publiczności: 1) wystawa kwiatów ; 2) wy­
stawa psów Na jednej, pomiędzy klombami róż, 
same jak róże krążą nasze piękności parysk ie; 
ale i na drugiej nie brakuje również nadobnych 
naszych sportswoman's, wśród których, jeśli nie 
urodą, to wiekiem, rej prowadzi księżna d’Uzes. 
A ciekawą, doprawdy, jest fizicgnomja terasu tui- 
leryjskmgo, Da którym występują ci najlepsi — 
we Iług Buffona — przyjaciele ludzi, Ternew za­
ją ł ta  miejsce obok kingscharla; grif^n o- 
oc k bu ldoga; chart koło m opsa; jamnik 
obok kundla i w yżła; cos niby zebrani ra ­
zem: murzyn, hotentot, manaaryn, yankees i euro- 
pejczjK. Tylko u tych nauzych przyjaciół panuje 
jeden psi język, podczas gdyśmy jeszcze do o- 
gólncgo v.lapuchu nie d o sz l'' Zauważyłem także, 
zwiedzając wystawę, iż panuwie i parne — n ie ! 
parne i panowie psy — są poliglottami. Przema­
wiano do u ch  wszystkiem, niemal narzeczami; 
oni zaś, na wszystko odpowiadali zaraz pcłueiu 
wyrazu szczekaniem. I jeszcze jedna korzyść i 
to nie najmniejsza, z towarzystwa psiego.. Wo­
bec nich giną wszelkie polityczne rozdrażnienia. 
Spostrzegłem na tym turfie prezydenta Carnot, 
oraz najzagorzalszego legitymiatę, p. Baudry 
d’Asson obu zawołanych myśliwców, zachwycają­
cych się z miłym uśmiechem na ustach i przy­
jaznym wyrazem oczów ślicznym ogarem, nale­
żącym do snakoimtbzych okazów szczekającej 
zgra,, deputowanego z Wandei. P Baudry d’Aison, 
znany ze swych nieubłaganych w izbie przerywań 
i interpelacyj, mógł tuta. odpocząć — wśród tej 
psiej wrzawy, zdolnej zagłuszyć wrzawę pałacu 
burbońskiego

Dla tyih, co tęsknią za ciszą, nie pod zie 
loncńcią drzew w publicznych ogrodach, wśród 
uw*ja ących się różnobarwnych i krzyczących tłu ­
mów, należy szuaać wytchnien.a, lecz raczej 
w te a tra c h 1 Tak jest, w tea trach ! Oprócz 
chłodu, t»m jedynie znaleźć można o tej 
porze pewien gpokój i pewne odosobnienie. 
Nie podoba ci się sztuka, nie odpowia­
dają aktorzy twcim przekonaniom lub twym wy­
maganiom scenicznym, wolno ci zawsze zamknąć 
oczy, wygodnie się rozeprzeć w fotelu, te z  nie­
miłej obawy, aby cię przechodzień wyrwał z m a­
rzenia szturchnięciem lub niemiłościwem nadep- 
tamem nogi, za którze rzuca się w ucieczce t o - 
niczne : Pardon\

W tym celu odsunięcia się od okalającej mnie 
wrzawy, u dabm  się przed paru dniami na pre 
m*erę do „Eienu*. W tym nowożytnym .E d e ­
nie* przebywa nie jidna, ale ty iące Ew, do 
których rąk możesz do woli i co tLwila sięgnąć 
po jabłko. ZJajo mi się jednak, żeśmy dzisiaj 
mniej łakomi od naszego ojca Adam*. Wprawdzie 
Adam żył w pustyni, g iyz koniec kcńców towa­
rzystwo rwów, tygrysów i jaszczurek, nawet me 
jadowitych, nie jest jeszcze ostatnią kwintesenrią 
wyrafinowanego i przeflirtowanego high Ufa, gdy 
więc znudził eię, pozostawała mu tylko Ewa i jej 
jabłko! My zaś, pasożyci Edenu dziewiętnastego

POWIEŚĆ
prze*

Z o i j ę  K u w c r ^ k ą .

(Ciąg da »zy).
Był to w istocie piękny trzydziestoletni

mężczyzna, pełen wykwintnego w d z ię k u  i łatwo­
ści obejścia; Róiia nie mogła wszakże w obec 
ruogo pozbyć się jak iijś sztywnej Dieśn. ..łcaci. 
Raziły ją  te odwiedziny nuspodzi&no, to, że obok 
siebie nie miała żadnej starszej kobiety, była 
nieswoja, nienałuralna. B ednego korepetytora su­
chotnika, doktora , który ją  Uczył, mogła przyj­
mować ze swobodą ,— lecz rowa znajomość była 
jej nie miłą. Rozmowa szła Lochę sztucznie,
orzez Solewicza; dopiero gdy wpadł on na temat 
iwej przyjaźni dla Melickiego, żyweść i zajęcie 
zaświeciły w oczach Rózi. Opowiadał, że był z 
począUu asystentem profesora, lecz że potem 
•tał się jego alter ego, że zastępował go przy
mniej niebezpiecznie chorych, przy przychodzą­
cych do zdrowia, ża się pokochali tak, *ż nr i ■- 
szkali razem, i żyć bez sieoie nie megh. Na- 
zwanu ich u  ężem i żoną.

Wizyta zakończyła się prędko, pożegnano 
się konwencjonalnym ukłonem. W parę dni potem, 
gdy się spodziewała w pukającym do drzwi zo­
baczyć Meli'kiego, zobaczyła znowu jedwabistą, 
czarną brodę Solew.cza i jego piękne, duże oczy, 
o wyrazie tak łagidnym , że łagodność aż w 
bezmyślność chwilami przechodziła. Za trzecią 
wizytą Rózia poczuła, 2e „8j ten obcy człow.ea

wieku, oprócz niezliczon.ch warjacyj Ew i ty­
siącznych gatunnów jabłek — mamy 'eszcze na 
urozmaicenie naszych fantazyj zmysłowych elek 
tryczne światło i migocące błyskawice różnokolo­
rowych apoteoz, baletnlce włoskie muzyczkę wło­
ską i mimikę, dla której zrozumienia nie potrze­
ba być Włochem. A jednak W łoch, Manzotti, 
perni w tym „F lenie* rolę aniołs, co prawda 
pozbawionego ognistego miecza. Przeciwnie, o- 
gnistemi i miodem zarazem płynącenu słowami 
zaprasza nas, słabych śmiertelników, do zako­
sztowania rsjskioh rozkoszy. Jemu to zawdzię­
czaliśmy „Excełsior“, później „Siebę", a dzisiaj 
„Rollę". Proszę atoli nie oburzać się przedwcze­
śnie — mc tu bowiem nie ma wspólnego z 
„Rollą* Musset a- T aR olla nie jest Ewą i nie jest 
kobietą. Ale któż o nim dotąd wiedział, tym 
prostym rzeźbiarzu włosaim z casow Michała A- 
nioła ? T e n  Rolls, był nawet małym uczniem 
wielkiego Bnonaretliego. Ten Rolla pokochał się 
w córce magnata florentyńskiego — Eleonorze 
Appiani. Zapewne, aby w n ł o ś t i  mu dopomódz, 
w.elki BuonaroUi wykończa dia małego Roili pe­
wną statuę, mającą go w oczach bogdanki unie­
śmiertelnić. Zjawia się jednak jakiś rywal, nie 
m-łosci, lecz sztuki, a Rolla. aby swój posąg przed 
świetokradzkiem naśladownictwem uchronić, roz­
bija go w kawałki.

To wszystko wyczytaliśmy z włoskiej mi- 
u .u i i włoskich skonów tych p - i  i tycb panów, 
którzy już wszyscy widzieli Neapol, a... uie umarli. 
Lecz gwóźdź, „le clon11, na którym panu Man­
zotti wypadnie powiesić swe powodzenie, to uka­
zanie się na j dra maty cznUj szej chwili... Michała 
Anioła! Czy wystawiacie sobie Buonnrottiego, 
wyprawiającego pas de q_uatre i pas de deuo ? . 
Nie! na to nie odważył się M anzotti! Ale bądź 
co bądź jego Michał Anioł, wś-ód tych krótkich 
tiulowych spódniczek, tych wywijających różowych 
nóżek, ze swą godnością i mele drama tycznie na 
plecy zarzuconym płaszczem, tak zabawnie wy­
glądał, iż cała saia i galerje, z krąźącemi po 
nich Ewami i Adamami, parsknęły jednym, wiel 
kim śmiechem, śmiech atoli tutaj niczemu nie 
szkodzi, bawiono się więc dobrze i okrzyitami 
poaziwu witano olśniewające obrazy, w których 
pp. M anzetti i Bertrand, (ten ostatni niezmordo 
wany dyrektor „Edenu"), w-krzesi-i nam lubą 
Florencję, stolicę kuiatów, w rozkwicie epoki odro­
dzenia. Uczta u Appianh ih, a radewszystuo plac 
Św. Trójcy w dzień karnawałowy, z przeciągają 
cem orszakiem, prowadzonym przez cesarza Mi­
łosza lmperutore diumore. wywołały rzęsiste okLski. 
Pomimo tego Manzotti nie dorównał poprzednim 
swoim baletom i nie wymyślił nic wyższego od 
„Excelsior“.

Mały Fejleton.
Praw dziw i n ieśm ierteln i

Przeciwko bałwochwalstwu dia aktorów za­
częto wszędzie i na serjo wysiępować w ostatnich 
czasach.

Artykuły, feljetony.broszury, b a! książki na­
w et posypały się obficie; poważne wydawnictwa  
zajmują się psychologją tego f ity szy z m u ; w lie- 
vue des deux mondes czytaliśm y rozprawę aż w 
trzecn zeszytach  o stanowisku aktora, rozpatry­
wane na gruncie h iatoryun em  —  słowem  wy­
gląda to, jak gdyby w dobie różnych hwestyj 
„ytw orzyła się  na nowo >akaś „kwestja aktor­
ska.*

Naturalnie, że krzyk ze strony „uciśnionych" 
rozległ się ogromny, przerazimy; szczególniej w 
P&iyżu, r ie  biakowało replik, pojedynków . ki­
jów (pocieszajmy się... podążamy za cywilizacją) 
i wyrzeczone zostało w.elkie sło^o: „prześladowa­
nie,..* Aktor prześladowany wruku pańskim 1888... 
kiedy Ccąuelm gniewa się na króla gackiego  za 
to, że nie stawił się, do czego przecież był obowią­
zanym. na jtgo  występ !

Uspokójmy nasze sumienie i kulturowe dra- 
żliwcści. Nie grozi doprawdy cywilizacji powrót 
do czasów, kiedy Molierowi udmówiouo pogrzebu... 
Aktor uspołeczniony na lówni ze wszystkimi p ra­
cownikami, używa z r  mi jednakowych praw oby­
watelskich. Z przesądów i upizedzeń do jego sta­
nu nie pozostało ani śladu, a „urześladowanie* 
redukuje się do głosów zdrowego rozsądku, do­
magających się zbadania tytułów, jaki > sobie win- 
d/kuje aktor do roli bożyszcza, łaknącego coraz 
nowycn, coraz silniejszych kadzideł, hołdów . u- 
wielbień.

Narody dom agają się  rewizji konstytut i — 
dla czegożby te  tytu ły do aktorskiego kultu nie 
miały ulegać krytyce?

I ulegają jej rzeczywiście, a trzeba przy­
znać, że skutki tej krytyki już się w tern i owem 
objawiły.

P-zedewszyrtk;em zdaje się, że przecenia­
nie talentów aktorskich n& pieniężnych giełdach 
różnych teatrów zbuza bij ku przesileniu; m a­
luczko, a nastąpi k r a c h  bardzo pożądany i bar­
dzo zasłużony.

Rozpoczęło się od śpiewaków.
Bankructwa teatrów spekulujących na „gwia­

zdy* dało najzuchwalszym przedsiębiorcom wiele

ciężył na prawdę; nie mieli wspólnych upodo­
bań, jego grzeczność ją  mroził?; skromność sa­
motnego dziewczęcia stawała się drażliwą wobec 
tycb odw.odziu.

— Powiedz pan piofesorowi, — rzekła przy 
pożegnaniu, — że go pragnę zobaczyć, że go 
potrzebuję zobaczyć. Wiem, że nie ma czasu, ale 
przejeżdżając mech mi poświeci minutę. W nie­
dzielę nie wyjdę nigdzie po objedzio, będę na tę 
mmutę czekała.

W niedzielę jej nie odwiedził, parę dni t a  
stępnych naprózno go wyglądała; gdy nareszcie 
pr-yszodł, zastał ją  w chwili rozdrażnienia te r -  
wuwego i rozżalenia, jakiego dawno nie doznała. 
Muzyka całodzienna uczniów zmęczyła ją dnia 
tego, wszakże mi«ła jeszcze przykre przejście z 
rodzicami jednego z nich.

— Wszyscy mię już opuszczają! — zawołała 
do wchodzącego. — Pan mi tu  nasyłasz jakichś 
młodych ludzi, których ani znana, ani poznić 
pragnę... żeby bię mnie pozbyć... Dwa tygodnie 
przeszło nie zajrzałeś pan do mnie!

— Sądziłem, że znam doskonale kobiety, — 
rzekł Meiicki, a widzę, że zawsze jeszcze mogą 
mię spotykać niespodzianki. Więc me był. i pani 
zadowolnioną z Solewii za? Myślałem, że się  ̂zro­
zumiecie doskonale. Łączy was podobnństwo 
upodobań, wychowania, towarzyskiego odcienia. 
Oboje jesteście marzyciele, zakocham w muzyce, 
poezji, pięknościach natury . Jest to złow i.1: 
zacny, psłun delikatności uczuć, powierzchowno^ 5 
jego jest do najwyższego stopn.a sympatyczną.

— Jego grzeczna układność mię drażniła, ago 
piękność mię gniewała i nudziła. Ile razy przy­
szedł, chciałabym była gdzieś się przed m-n 
uchronić... Frzypatruje się własnym rękom i .d- 
miruje je Mb

do m yślenia; już dzil struna wymagań nie z ta ­
ką naciąga się łatwością — nawet Ameryka o- 
ihłodla i zaczyna się targować.

Z aktorami piawdopodobnie pójdzie ła ­
twiej; sztuka ich nie jest tak kosmopolityczną 
jak muzyka i w języku aktora znajduje pewne 
poa względem wpływu na masy ograniczenie; 
fantazja zaś Sury Bernhardt, a więcej może aro­
gancja Ccąuelina otwierają już oczy oszołomio­
nym tłumom

Pieniężna zatem kryzys, kto wie, czy nie jest 
bliską i czy nie będą coraz częściej powtarzać 
się odpowiedzi z Paryża na propozycje Masoinie- 
g o ; ple i Krytyka samogo gatuuku artyzmu nie 
da ijapewne długo na siebie czekać.

" B ą d ź  co bądź, sztuka aktorska jest więcej 
reprodukcyjną mż twórczą, a dzisiejsze u p ra­
wianie jej na eksport jeszcze bsrdciej osła 
bia twórczy pierwiaatek, podstawiając na jrgo 
miejsce fortele rzemiosła i jednostronność wir 
tuozostwa.

Przeświadczenie o rzeczywistej wartości 
sztuki aktorskiej przenika ju l  po trochu do 
warstw ukształc en szych, wśród których widać 
pewne otrzeźwienie w obec pretensji aictora, 
tak n ien o rm aln ie  ustosunkowanych do artysty­
cznego znaczenia: poety, malarza, rzeźbiarza lub 
kompozytora.

Więc stąd lament, uciekający się w ostate­
czności do mezDitego moy argumentu : „me
dziwcie się neszej dbałości o wygoday byt mate 
rjainy, nabzej wrażhwości na hołay i kaazidł?; 
wszak my teraźniejszością tylko żyć możemy, bo 
po naszej śmierci nie zostaje nic, bo sława zdo­
byta ża życia aktora wraz z nim umiera."

Otóż przeciwko temu argumentowi p ro te­
stuje z wi ilką werwą p. H. de Peae w artykule 
p. t. „Prawdziwi nieśmiertelni.*

„W łaśnie dla tego, że po was nic nie zo­
staje, mówi dowcipny krytyk, macie najbezpie­
czniej zapewnioną na najdiużbze czasy nieśmier­
telność.*

Po poecie, malarzu, snycerzu, kompozyto­
rze, zostaje książka, obraz, posąg, partycja, — to 
prawda; ale przeczytajmy, lub posłuchajmy, co 
się dtiś pisze i mówi c w zorajscym poemacie, 
obrazie, posągu, lub dz»eie muzyczn8m i zadajmy 
sobie pytanie, co się jutro będzie mówić, pisać o 
dzisiejszych poezjach, malowidłach rzeźbach i 
operten, a dojdziemy do przekonania, że nie ma 
kruchszej nieśmiertelności nad tę, której Każde 
przychodzące p ikoleuifa może na nowo proces 
wytoczyć.

Przykładów daleko szukać nie potrzeba, 
ćwierć wieku temu W .Ktor Hugo K rólow ał niepo­
dzielnie na parnasie francuskim W tej chwili 
bronić go już potrzeba przed szyderstwem kryty­
ków szkoły berostratowej, którzy podpalą każdą 
świątynię, byle od t?go ognia na ich nazwisco 
padło trochę światła.

A co się stało z koryfeuszami romantyzmu, 
z Chateaubriandem, zLam artinem ; kto dziś wspo­
mina z poszanowaniem o takich malirzacL, jak 
Delacroix, Delaroche, I gres, Ary Schfffir, Hora­
cy Vernet? o muzykach tej biły co Meyerbeer 
lub Halev>?

I nietylko we F ran c i tak się dzieje.
Wszędzie, a zatem i u nab należy do tęży­

zny krytycznej choazić po panteonach w kapelu­
szu na głowie, a ze sk rod  uwieńczonych pięścią 
lau-y Btrą -ać. . ...

Jeżeli więc dowiadujemy się z tych wycie­
czek, że ten lub ów poemat Krasińskiego jest 
„po prostu librettem do baletu*, że słowacki ze 
swoją „Szwajcarją* „robi wraź nie fry Orczyka, 
piszącego karmelkowe wiersze", że „Moniuszko 
byłby dobrym kompozytorem, gdyby był więcej 
um iał", że kumedja polska uznbjąca dotąd we 
Fredrze swtgo ojca, ma teraz jakiegoś drugiego 
ojca (co za moralność w t«j liie ra tu rze!) — je 
żeli to wszystko dowodzi się z dokumentami w 
ręsu, których dostarcza spuścizna po poetactL i 
artystach, to jak w obec tego wygląda owa „nie- 
imiertelność", tyle budząca zawiści w dziatwie 
Melpomeny 1

A teraz przyjrzyjmy się aktorowi, „który po 
sobie nic nie zostawia."

Nie potrzeba bynajmniej zbyt Wsłej obser­
wacji stosunków teatralny h, aby dojść do wnio­
sku, że każdy aktor znikający ze sceny, staje się 
tem samem aktorem dołkom ły m ; widzowie osi­
wieli pnd tyran dołem, świadkowie starych zwy­
cięstw dramatycznych, okoio kióryeh grupuje się 
młode pokolenie, nie napotykają najmniejszej tru ­
dności przy wznoszeniu nieproporcjonalnych pie­
destałów dla bóstw sceniczny, h, wielbionych z 
przesadą niemożliwą do skontrolowania.

Istotnie kto im zaprzeczy? a gdyby nawet 
chciał, na czem oprze swoje zaprzeczenie?

Subtelne odcienia dykcji nieżyjącego aktora, 
estetyczne linje, według kiórjch z postaci swojej, 
z gestów wydobywał eihkta plastyki, muzyka gło­
su, piorunujące wrażeni jednega z pewnym ak­
centem wymówionego słowa, czar lub groza spoj­
rzenia, wdzięk uśmiechu lub trag .dja brwi zm ar­
szczenia, wszystKO pozostało jedynie w ptm ięc' 
współczesnych, którym trzeba wierzyć ze ślepą

Melicai się śmiał.
— A, odkryłaś paia. ża Solewicz m* pretensję 

co do swoich rąk, które w istocie są klasycznych 
kształtów? I  doprawdy me podobał się pani? 
Powiadała, ze kobiety oprzeć mu się nie mogą.

— Nasyłałeś mi tu pan tego donżuana, usu­
wając mi swoję przyj źń, w którą wierzyłam, 
k iora mi była pomocą i podporą...

Meiicki wziął jej rękę i patrzał przenikli­
wie w zapłakano jej oczy.

—  Jesteś rozdreżaioną i chorą w tej chwili... 
potrzeba ci spoczynku, uspokojenia..

I jakby go miała zualeść ua jege piersi, 
przycń g iął ją  ku sobie, itozpalona jej głowa 
dotknęła na chw.lę jego lam icnia.

— Pani po prostu za wielt pracujesz,— rzekł, 
Bzoretkością osłaniając rortkliwieme. — Re go- 
łzin  lekcji dajesz pani dziennie?

— Sześć tylko.
— Czy nie pozwoliłabyś mi pani nabyć parę 

godzin twego czasu dziecnio Mnm do przepisa­
nia rękopism... Przynajmniej byś p a ti  mogła p ra­
cować w ciszy... Twoje nerwy lopiejby się miały, 
niż w tej chwili.

—  Gdy me będę mogła wytrwać w pracy, 
przyjmę od pana jałmużnę... dziś juj nie wezmę... 
rękopism daj pan Lesickiemu. Ten człowiek za­
męcza się krzykiem na rhłopców... Jemu trzena 
koniecznie dopomódz w sposób delikatny, nie 
obrażając jego miłości własnoj... Pan to potrafisz. 
O czem traktuje ręKnprsm?

— Tytuł jego: „Najnowsze badania fizjologi­
czne n a d ..“

— To właśnie dla mego praca Ile pan prze­
znaczasz za przepisywanie? Ja  dołożę do tej su­
my, ile main, bo mię kaszel biedaka przywodzi 
do rozpaczy. Niech odpocznie, niech odetchuie

ufnością, bo talent aktorski nie przekarikł umie 
rając nic, coby posłużyć mogło do sprawdzenia 
odebranych przez publiczność wrażeń.

Krytyka wspóiozesnu ? powiecie; ale któż bę 
dzie Buperarbitrem pom iędzy sądam i krytyki i ja ­
kie ma dane do ich  kontrolowi nia ?

Tym sposobem wytwarza się około ksżdeg' 
zmarłego aktora, około każdej nieżyjącej aktorki 
legenda wysnuta z samych dodatnich stron, z sa 
mych lasnych rysów indywidualności artysty lub 
artystki.

Wbrew znanemu przysłowiu, w sferze sztu­
ki dramatycznej nieobecni mają zawsze słuszność. 
Natom.ast muza teatralna, owdowiała po artyście, 
podobną jast do każdej wdowy : widzi tylko z> le- 
ty nieboszczyka, a  ten, kogo zaślubia secundo 
voto, musi się przygotować na porównania, którym 
nigdy nie da rady.

Potom ność —  to niby komora celna, Kapry­
śna i szynanująca. Żaden poeta  lub atysta nie uni 
knie w drodze do n ieśm iertelności nieprzyjemnej 
rewizji, bo każdy m a z sobą jakiś tłum oczek. 
Tylko aktor, niu obciążony najlżejszym  nawet to ­
bołkiem , przechodzi dum ny, swobodny, wyzywa­
jąc chełpliwym  uśm iechem  najzaw ziętszych ce ln i­
ków krytycznych.

Jest to tak dalece piawaą, że nie ma 
geniuszu, nie m i umysłowej potęgi, któraby w 
pochodzie historji nie była kwestjonowaną — 
aktorskie tylko talentu ostały się dziejowym za­
wieruchom.

Roscjusz jest dziś jeszcze równie znanym 
■ak Cezar i Cyceron i imię jego wiecznie pozo­
stanie na ?fi si.u.

Cyceron powiedział o nim słynne słowa : 
„gra t»k dobrze, że nie powinien nigdy zejść z 
teatru, a tyle ma uczciwości i cnoty, że nigdy 
tam nie p iwinien wchodzić" — i wieki muszą 
przywtórzyć cbwrlcy histrjona, bo go nie mogą 
skontrolować.

Tymczasem Cyceron nie umknął zarzutów 
braKu oryginalności w filozofji, stawianych 
przoz te oame wieki, które nie mogą obalić po­
sągu R ^ejusza .

A Cezar, jestźe wolnym od krytyki ? J e ­
den przekłada nad niego Pompejusza, drugi wy­
żej stawia BirutusŁ Jako pisaiz, ten który rzeczpo- 
politę rzymską zeskamotował do swojej kieszeni, 
uważany jest za niższego od Liwjusza pod 
względem wyiworności, od Tacyta pod wzglę­
dem jędrności stylu. Ale Ros jusz 1 pokażcie 
mi kogokolwiek, ktoby zarzut akis zrobił iloscju 
szowi!

Przeskoczmy wieki i powiedzmy aoDie na 
u h o , że Talma i Rachel musieli mieć błę­
dy ; ale kto dziś mówi o błędach Taimy i Ra 
cheli ?

Kiedy wiek XIX czy też XX owdowieje po 
Sarze Bernhard", nasi potomkowie będą czcić jak: 
nietykalną tę sławę, tak silnie podkupywaną za życia 
artysifci. Jaj „złoty głos,* którego nikt już nie u- 
słyszy, ale którego echo wprawiać będzie jeszcze 
w omdlenie następne generacje, wytworzy około 
pamięci aktorki jaśniejącą eureolę. I fantastyczna 
Sara wstąpi w niezamącony spokój pozagrobowego 
Elizeum które jest wyłąoznem mieszkaniem sła­
wnych aktoiów, a  do którego nie mają przystępu 
inni artyści, jedynie dla tego, że zostawiwszy po so- 
bi i dzieła, dostarczy li ludziom wiecznego pozoru do 
dyskusji.

Jasc-że u nas inaczej?
Od nazwiska L^duohu-irskiej n ie o d łąc zn a  jest 

anegdota o dwóch Angliktch, którzy zasłyszawszy 
c tryumaob nanzej artystki w „Makbecie," przy­
jechali umyślnie do Warszi wy, żeby ją  porównać 
ze współczesną Siddons i’ zrobiwszy przed za ­
częciem tztuki zakład : k tóra lady Makbet
będzie lepszą w scenie mycia rąk, czy an­
g ie lk a , czy polska, rozstrzygnęli na korzyść pol­
skiej.

Gra Ledóchowskiej musiała mieć swe wady 
i n, idobory; dziś nikt o nich nie wie, ale każdy 
powtarza legendę o Anglikach, jednocześnie gdy 
Szeksp u  owi pewna krytyka odmawia autorstwa 
jego dzieł.

Makbet, w chwili kiedy ma umrzeć podcio 
sami Masdufa, odzywa się mdancholicznte :

„Zgaśnij wątłe światło 1
Życie jest tylko przechodnim półcieniem,
Nędznjm aktorem, który swoję rolę
Przez parę godzin wygrawszy na scenie,
W nicość przepada"..
Mylisz s:« stary Makbecie ! aktor w nicość 

nie przepada. Tylko od chwili, kiedy  parka prze 
tnie nić jego żywota, nie pozostaje po nim nic, 
do czegoby się przyczepić można. Do aktorów 
w.ę; należy przywilej nietykalnej nieśmiertelno­
ści. Gdyby nawet las Birnatn zacząf naprzód po­
stępować, postawię konia z rzę lem tomu, kto 
aktorowi, którego nie widział, odważy się zarzu­
cać mowę przez nos, albo zbyt zamaszyste gęsta !

Lepiej niż ktokolwiek inny wiedzieć musisz 
stary Makbecie, co odpowitdz.ał Masnuf, dowie 
dziawszy się, że twoje zbiry zamordowali mu żo 
nę i dzieci.

„Pociesz się, mówi Malkolm do nieszczęśli

swobodniej.. Trzeba ma powiedzieć, że przepisy­
wanie to można powierzyć tylko człowiekowi fa ­
chowemu Boże! jak  to  będzie dobrzał j»łr ja 
będę szczęśliwa! Masz pan, — dodała, otwiera­
jąc  szufladę, — tu jest naszyjnik, podobno nie­
małej wartości. Co mi po nim ?.. to gr„l niepo­
trzebny, zaimujący miejsce... Sprzedam go i będę 
miała pieniądze... Ź iby biedny chłopiec mugł 
przynajmniej spokojnie przygotować się do egza- 
m n w ,  wygoić trochę swoje chore płuca!...

— B 'o rze , projekt pani wprowadzimy w życie, 
damy Łosickiemu spokój i dobrobyt... To może 
w istocie przedłużyć jego życie na parę miesięcy.

Rózia zbladła; w rozszerzonych jej źreni­
cach odmalowała się trwoga.

— Dla uiego nie ma nadziei, — dodał spo­
kojnie Meiicki,

— To nie może być 1 — zawołała, — jest mło­
dy i jeszcze ma dużo sił, tylko wyczerpuje się 
pracą

Po chwili dodała z przerażeniem:
— Wiec nie ma dla niego ratunku? I  pan go 

uratować nie możesz?
Meiicki uśmieennął się imutnie:

— Ma suchoty dziedziczne.
— Bywają przecież wypadki... bywają cuda...
— Jest to frazes utarty w ustacL lekarzy „by­

wają cuda", ale to tylko frazes. Jego uzdrowie­
nie nie byłoby cudem, lecz tylko dowodem, żem 
się nie poznał na jego chorobie, żem się omylił... 
W tem tylko szuka' pani nadziei... mogłem się 
omylić i

— Pan nie wierzysz w Opatrzność?
— Wierzę w dobre (hęci młodych dziewcząt, 

wierzę w nieudolność nauki i w pomyłki, cnasem 
bardzo smutne, profesorów medycyny.. Nie chcę 
zaś wierzyć w nieuzasadnione nadzieje, w .zczę-

wtgo, ...niechaj sroga nasza zemsta będzie lekar­
stwem na ten cios śmiertelny".

A Makduff woła z rozpaczą, mając ciebie 
Makbecie na myśli:

„On nie ma dzieci!“
Nie ma dzieci! nie ma przedmiotu do od­

wetu... zabić mu nikogo nie można.
0 'ó i  nieżyjący aktor jest po irochu w sy­

tuacji Makbeta. Umiera bezdzietnie, nie pozosta­
wiając  ̂ po sobie dzieł, które są dziećmi poetów 
twórców wystawionemi zawsze łh ci03y potomno­
ści. Przekazuje przyszłości tylko nazwisko, to 
prawda — ale za to legendy powtarzane po nim 
przez tych, co go sidzieli, rosną od poKoienia 
do pokolenia, jak lawiny staczające się po pochy­
łości wieków. -  . —

To też niechaj sobie aktorzy nie życzą 
rawazenia kiedykolwiek wizji Teofila (iautier, 

- tory jako poeta wyprzedza niegdyś w proroczym 
fejletonie . finrgrsf.

„Kiedyś, p iarł autor „Kapitana Fracasse*, 
gdy krytyk? wynossonalona z postępem czasu, 
będzie miała do sw go rozporządzenia środki 
stenograf? r-znopo notowania odcieni gry aktora, 
nie b ' ' . „ i  żv«zeba żałować tej całej sumy ge 
nin&zy wyszsfowauego n» scenie ze straią  dla 
nieobecnych i dla potomności; podoboic jaK zmu­
szono światło do odbijania wizerunków na pole­
rowanej płycie, może nauka zdoła za pomocą 
m..,te-ii m btelniejszej i czulszej od jodu pochwy­
cić foli dźwięków i utrwalić wykonanie arji Ma­
ria, tyrady Racheli, lub kupletu Lavaaseura“.

Wiek posiadający Edissona może o rem me 
wątpić, ale wielkie pytanie, czy wygrałby na 
ty^h cu dach aktor, czy nie ucierpiałaby niety­
kalność jego sławy.

Zaaje się, że obecnie aktor iest pewniej i 
bezpieczniej rneśm-ertelnym, aniżeli łtsżdy inny 
artysta, właśnie 2 powodu znikomjści swego 
dzieła.

Prawdziwą śmiercią aktora jest nie zgon 
jego, ale konizczność ustąpienia ze seeuy za ży­
cia; wtedy to ciągną się dla niego la ta  zurouu, 
stanowiące prawdziwy czyściec przed rozpoczę­
ciem drugi''go życia w raju, którego wrota dla 
nikogy z taką łatwością się nie otwierają, jak 
dla dziatwy Melpomeny i Tsljil

Aktorzy pozbawieni nieśmioitelności!
Dajmy już pokój tej antj frazie,, która zbyt 

długo za prawdę uchodziła.
Nieśmiertelnymi „ą aktorzy mniejszym ko­

sztem, aniżeli Ktokolwiekbądź, a nieśmiertelność 
ich j i s t  jedyn/m towarem tanio kupionym, na 
którym właściciel nigdy się nie zawodzi

W. B .

Liućw, dnia 9 lipca.
D ar. N ajj. Pau udzielił z prywatnej Swej szkt. 

tuty gminie Kniażpol, w powiecie dobroinilskim, na 
restaurację cerkwi, zapomogi w kwocie 100 zir. w. a.

Zatwierdzenie wyboru. Najj. Pan zatwier­
dził wybór hr. Karola Lanckoronskiego na członka 
honorowego akademji sztuk pięknych.

Mianowania. C. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała nauczyciela tymczasowego szkoły fiijaluej 
w Podusowie, Ignacego Podymowskiego, stałym neu- 
czycielem młodszym, zawiadującym szkołą filjalną w 
Podusowie; tymczasową nauczycielkę, Julję Czezowaaą, 
w Borkach Wielkich, rzeczywistą nauczycielką szkoły 
dwuklacjwej w rtorkacli Wleiatct.

Śluby. W dniu 3 lipca odbył się w kościele^ 
parafialnym w Manio wie ślub barona Gustawa Lipo-* 
wskiego, syna Adolfa i Zofii z Uznańskicn, z Wikto- 
rją Drohojowską, córką Marcelego Drohojowskiego i 
ś. p. Florentyny z FiLauserów. Młodej parze pobło­
gosławił ks. kanonik Juijar Drohojewski z Krakowa 
w asystencji proboszcza miejscowego. Po akcie ślu­
bnym podejmował p. Marceli Drohojowski licznych 
krewnych młodej pary, przybyłych z bliższych i dal­
szych okolic naszego kraju, tudzież sąsiadów z zie­
mi węgierskiej, w pięknym dworze w Czorsztynie, po­
łożonym pod starożytnym zamkiem, a ochocza zaba 
wa przeciągu,la się do rana następnego dnia Wspa­
niałym był widok na ruiny zsmuu CzorsztyńsKiego, 
na których rozpalono oguie.

W Krakowie w Kaplicy Batorego na Wawelu, 
odbył się dnia 4 bm. ślub p. Onufrego Ambroziewi 
cza właściciela dóbr w Galicji, pełnomocnika Romana 
hr. Potockiego, z panną Antoniną CybulsKą, córką 
nie żyjącego profesora uniwersjtetu berlińskiego i 
wrocławskiego u posła na Sejm praski i Józefy z 
Machczyńskicb. Ślnbu młode,, parze udzielił ks. Lan- 
derer proboszcz z Pomorzan, w asystencji ducho­
wieństwa obu < brządków.

Wystawa prac uczeniu miejskiej szkoły wydzia­
łowej żeńskiej, tudzież kursu dooełniającego o kie- 
rankn praktycznym otwailą będzie w lokalnoficiach 
szkoły przy uiicy Waiowej 1. 4 w dniach 10, 11 i 
12 lioća w godzinach szkolnych rano i po południa, 
zaś 13 lipca tylko do g>dz. 12 przedpołudniem.

W sprawie zjazdu przyrodników donosi
Czas:

„Z wielką życzliwością śledzi Ministerstwo za 
powiedziany we Lwowie w połowie lipca b. r. kon­
gres połączony z wystawą hygieniczną. Zjećzie usta-

ście, które z daleka zwodniczo się uśm.acha, mó­
wiąc : próbu; mię zdobyć. Doświadczenie mi mó­
wi, że ono kłam ie, że ucieknie, skore na mcm 
rękę położyć zechcę.

— Sprobój pan, spróbójl Może g ) zbawi pań­
ska naiJta, gdy jej przyjdzie w pomoc moja 
Opatrzność, . 11 , w którą wierzę.

Wziął z rąk  jej naszyjnik; włożył go ma- 
chinalmu i  prędko dc kieszeni, jak do niej zwykł 
był kłaść b^norarja.

— Powiedz mu pam, aby przyszedł do mnie w 
godzinie mojego obiadu. Nie będzie już krzyczał 
wieczorami na chłopców, a seu pani nic będzia 
już przerywany cierpieniem nad jego Kaszlem. 
Cieszę się, że mogę dopomódz pani w dobrym 
uczynku.

Gdy się pani liska dowiadziała, że L isicki 
pragnie ją  opuścić, poczuła silne oburzenie na 
jego niewdzięczność.

— Mi ja  pani 1 — mówila do Rózi. — Taki 
miał stół u mnie, takie wygody! Co mu tu b ra ­
kowało? Ale to obraźliwe, J.ewdzięozneI Mą? 
zrobił mu tu  kiedyś wymówkę za to, że malcy 
nie poprawi* ją sobie stopni... Rulski jak  m iJ  
dwójką z rosyjskiego, :ak ją  ma. Moja pani 1 R u­
dzice będę mieli żal do nas. Mąż mu powiedział, 
że poszukamy sobie innego korepetytora. On zmui- 
czał i poszedł; aż dziś mi mówi, że znalazł so­
bie nme zajęcie. Zajęcie! Jakby to mezdarstwo 
zdolne było do innego zajęcia. Moj Boże, jacy to 
ludzie są bez serca!

Skarg: te  czynione w porze śniadania, Rózia 
nrzerwała oświadczeniem, że musi ju l wyjść. Zbli­
żała się godzina, przeznaczona codzienme Olesi, 
najprzyjemniejsza godzina jej dma.

(C d. n.)



wiony ad hoc delegat Ministers'wa, radca sekcyjny burm istrza grzywD, dwa posiedzenia Rady gminnej 
Kusy, który zbadać ma nietylko wystawę hygieniczną, zwołane na 5 lipca nie minły dostatecznego kompletu 
lecz w ogóle urządzenia i stosunki sanitarne kraju, a członków, a wszelkie osobiste zabiegi naczelnika mia- 
pizedewszystkiem istniejące u nas w Zakresie Baui- sta  i osób wpływowych nie mogą przełamać uporn 
tarno-hygienicznym zakłady i urządzenia publiczne. Z tego stronnictwa, które opierając sig na orzeczeniu

PRZEGLĄD z dnia 10 lipca 1888,

tego zainteresowania się koDgresem lekarzy w p o łą ­
czeniu z wiadomym już projektem ustawy sanitarnej 
powziąć można, że na polepszenie stosuaków sani­
tarnych Galicji zwraca się uwaga Rządu w wysokim 
stopniu. W idać to także ze wszystkich innych admi 
nistracyjnycb dyspozycyj ministerialnych w zakresie 
stosunków sanitarnych".

Je s t to więc pocieszającem, że wreszcie przy­
szedł Rząd do świadomości, jak  po macoszemu tra k ­
towano nasz kraj i że reforma opieki nad zdrowo 
nością kraju jest kwesiją pilną, a obchodzącą za­
równo kraj jak państwo.

N ek ro lcg ja . Adam Jakubowski właściciel 
znanej powszechnie firmy masarskiej, istniejącej we 
Lwowie od lat 40, zmarł wczoraj w naszem mieście 
przeżywszy lat 77. Ś, p. Jakubowski był rodem 
z Królestwa, w r. 1831 służył sprawie narodowej i 
miał stopień podoficera.

Franciszek Huffman Adamski, zmarł we Lwowie 
w 49 rrk u  życie.

Władysław Szmydziński c. k. radzeń w, • Kra­
jowego w Rzeszowie, zmarł d. 5 b. m- w Karlsba zie 
dokąd udał się był dla poratowania zdrowia.

Z kolei Karola Ludwika. W e wtorek dnia 
10. lipca urzędn cy tej kolei zo współudziałem klu­
bów kręgielń anyck urządzają wycieczkę do Z mnej-
wody. " .

Ważniejsze punkta programu tej wycieczki sta 
nowią muzyka wojskowa, elektryczne oświetlenie lasu, 
alei prowadzącej do lasu i dworca kolejowego w 
Zimnejwodzie.

Wyjazd do Zimnejwody nastąpi z dworca głó 
wnego pociągiem zwyczajnym o godzinie 4 minut 4 
popołudniu, powrót zaś z Zimnejwody wskutek za 
rządzonego oświetlenia elektrycznego nastąpi dopiero 
o 10 godzinie 20 m inut wieczorem.

K art wstępu do lasu w Z'mnejwodzie nabyć
można przed wyrn-zeniem pociągu w sali poczekalnej 
II. klasy na głównym dworcu albo też w Zimnejwo­
dzie po 15 ct. od osoby; małe dzieci moją wstęp
wolny

K onkurs Bursa im J . Jakubowicza w Brze- 
żanach ogłasza konkurs, celem obsadzenia miejsc o- 
próżnionych dla uczniów gimnazjalnych na rok szkol­
ny 1888/9. Podania wraz z metryką, świadectwem u- 
hóstwa, ostatniem szkolncm i deklaracją co do oplu­
ły, wiDne być najdalej do 25 bm. do dyrekcji bursy 
im. Jakubowicza w Brzelanach na ręce p. W asilko­
wskiego, prefekta bursy — wniesione. Miejsc opró­
żnionych jest 24, z tych 8 bezpłatnych a 16 za do­
płatą roczną od 5 0 — 120. zł. Podający raczy dołączyć 
kowertę do siebie zaadresowaną wraz z odpowiednie- 
mi markami pocztowemi.

Podziękowanie publiczne. Jak  co roku, 
tak i w ub.egłym roku szaolnym odbyły się w wyż­
szej szkole rolniczej w Dublanach nadzwyczajne wy 
kłady knrsn gorzelniczego, dla słuchaczy, którzy nie 
mogą z powodu obowiązków zawodowych odbywać 
regularnych studiów wespół z wyczajnymi słuchacza­
mi naszej wyższej szkoły rolniczej. Zasługa inicjatywy 
w tym względzie należy się p. dr. Wawnikiewiczowi 
w szkole dublańskiej, który był oraz dyrektorem tego 
i adzwyczajnego kursu gorzelniczego. Wykłady cie- 
ezyły Bię licznym i gorliwym udziałem słuchaczy a 
bezinteresowne i pełna poświęcenia praca nauczycieli 
pozostanie pewno nie bez pożytku w pierwszej linji 
dla Bamyi h interesowanych pośrednio zaś i dla kraju. 
Godzi się więc, abyśmy tutaj dali miejsce wyrazom 
wdzięczności o których ogłoszenie właśnie proszeni 
Jesteśmy. Otrzymaliśmy następujące pism o:

Uczestnicy nadzwyczajnego kursu  gorzelniczego 
w Dublanach poczuwają się do miłego obowiązku 
złożenia serdecznego podziękowania WP. Dr. Wawni­
kiewiczowi dyrektorowi kursu gorzelniczego, WP. 
Lnbomęskiemu, dyrektorowi szkoły wyższej, prof. 
Frankiem u Manasterskieron, Rotersmanowi, p. kom i­
sarzowi Prokopowiczowi i p. Hordyńskiemu kierowni­
kowi gorzelni w Siebieczowie za bezinteresowne z 
pełnym poświęceniem przeprowadzenie wykładów z 
dziedziny gorzelnictwa.

W imieniu uczestników
Jan  Domański J- Ignatowicz

Wincenty Orłowski wł, dóbr.
Koło literacko-artystyczne otworzyło salony 

swoje w nowym lokniu w gmachu teatru skarbkow 
skiego w ubiegłą sobotę. Lokal ten zajmowany da­
wniej przez kasyno narodowe czyli t. zw. klub koński 
odznacza się nader wygodnem, gnstownem i na nasze 
stosunki nawet pysznem urządzeniem całej J

S 2 " ;  s s r *  s . »

artysty r .a a

FiS!' Popis doroczny .  p r y a ln . j  b“ al0-
•e j  d l .  komet odbyt się werorai w ‘K
która szkolnego pana Baranowskiego, delegata Rady 
miejskie] p. Głodzimkiego i liczny c go u - . ,

Szkoła ta  istnieje dopiero od lat trzech P 
kierownictwem buchaltera miejskiego p. Stronnera, a 
przy współudziale nauczycieli panów Chrzauowskieg , 
Konopińskiego, Łabowskiego, Nowickiego > Wąsowicza.

P o  programu nauk wchodziły: nauka buchalterji, 
towaroznawstwa i inne przedmioty realne.

Godzin wykładowych było 600 a wykłady od­
bywały się w szkole wydziałowej żeńskiej. —  Na tego­
roczny kurs zapisało się 20, a ukończyło go 15 uczen­
nic. Z tych zdało egzamin z uzdolnieniem do prac 
zaw odow ych  5  uczennic ze stopniem celującym, 6 ze 
stopniem odpowiednim, a 4 nie poddały się wcałe 
egzaminowi. .. ..

W  sprawie ustawy sanitarnej dla Galicji 
odbyła się w ubiegłym tygodniu ankieta złożona z de­
legatów rządu i delegatów Wydziału krajowego pod 
przewodnictwem p- Namiestnika.

Prócz drobnych różnic w zapatrywaniach się w a
kouieeznokć zaprowadzenia akuszerek gminnych 
szpitali okręgowych wyłoniła się zasadnicza dyferenma 
między delegatami Wydziału a rządowymi na punkcie 
kosztów. W edle projektu miałby kraj ponosić koszta 
uiepekryte 2procentowym dodatkiem do podatków kon­
kurencji. O óż delegaci Wydziału —  pomni uchwały 
sejmowej z przed lat dwunastu, wedle której fundusz 
państwowy powinienby się przyczyniać do utrzymania 
gminnej służby sanitarnej —  stanęli na stanowisku, 
*e skoro gtninca tłużba sanitarna spełniać będzie 
czynności poruczonego zakresu działania gmin, to słn- 
SZnem jest, aby skarb państwa przyjął na siebie część 
kosztu utrzymania gminnej służby sanitarnej.

Na tym punkcie nie przyszło dotąd do porozu­
mienia między rządem a delegatami Wydziału, którzy 
Wzięli tę kwestję ad r<ferendum.

Dziś już da się przewidzieć, że sprawa ta oprze 
Bię o Sejm i tam się rozstrzygnie.

W Drohobyczu po raz piąty z rzędu nie 
przyszedł do skntkn wybór uzupełniający jednego 
członka Rady pow iatowej, którego wybiera Rada 
gminna miasta Dzohobjcza. Mimo zagrożonych przez

Trybunału administracyjnego uważa obecną Radę i 
zwierzchność gminną za nielegalną i nieważną W obec 
tego byłoby do życzenia, aby temu anormalnemu sta ­
nowi tamecznej gospodarki gminnej raz jnż kres po­
łożono i albo nowe wybory do Rady gminnej rozpi­
sano lub nznano nieważność mandatów tych jej człon 
ków, którzy absentowaniem się nie dopuszczają do 
ukonstytuowania nowej Rady gminnej.

W DrohowyŻU, dnia 12 b. m. odbędzie się 
egzamin doroczDy sierót wychowywanych w zakładzie 
fundacji St. hr. Skarbka, na który kuratorja zapra­
sza wszystkich interesujących się tą instytucją. Na 
pociąg zwyczajny, wychodzący ze Lwowa o godzinie 
5 min. 20  rano oczekiwać będą podwody w Mikoła­
jowie, stacji kolei państwowej. Z powrotem wrócić 
można do Lwowa o godzinie 5 min. 40 po południu.

Bezrobocie czeladników piekarskich trwa 
dalej i mimo starań niektórych piekarzy, którzy przy 
pomocy uczniów wypiekają bułki, dotkliwie daje się 
w znaki naszej ludacści, gdyż nie tylko brak jest do­
statecznej ilości pieczywa, ale i to pieczywo, które 
pojawia się po sklepikach, jest rozmiarów mikrosko- 
picznie małych, tak że w stosunku do obecnie niskich 
cen zboża ma zaledwie połowę tej wagi, jaką mieć 
by powinno. Tak więc znów, jak  to się dzieje zwykle, 
k S2ta sporu między majstrami i czeladzią opłacają 
konsnmenci. Jest wszelako nadzieja, że ów spór bę­
dzie niebawem nłagedzony, gdyż p. prezydent miasta 
wezwał do siebie kilku majstrów i kilku z bastującej 
czeladzi i w pizekonywująeych słowach przedstawił 
obu wojującym btrouom konieczność porozumienia się. 
Po bardzo ożywionej i długiej rozprawie, kióra trw a­
ła od godziny 10 z rana do trzeciej popołudniu, 
pryncypałowie zgodzili się, aby pracę ograniczyć do 
12 godzin na dobę, podwyższyć place czeladzi i w 
przyszłości trzymać tylko tylu uczniów w każdej pie­
karni wielu trzym a się czeladzi. Zgodzono się więc, 
aby spór obecny rozstrzygnął sąd polubowny do któ 
rego pod przewodnictwem p. Strzelbie kiego, starszego 
radzcy mag stratu, wejdzie 6 pryncypałów i 6 czeladzi 
Ze strony pryncypałów wybrani s ą : pp. Kalnicki, Silber- 
mann, N athan Majer, Emanuel Majer, Bielecki, 
Schirmer i Czyżek.

Strejkująey czeladnicy pozostają dotychczas w 
Misienicach za rogatką Łyczakowską i zdecydowani 
są powrócić do miasta dopiero wtedy, gdy przyjdzie 
do stanowczego porozumienia z majstrami.

Dziwne fatum, z  dawien dawna prześladuje 
miasto nasze pod względem zabaw niedzielnych, fe ­
stynów i wycieczek. Lato w naszej sferze wogóle nie 
cieszy się reputacją najpiękniejszej pory roku, a nie­
dziele są już istotnie fatalne, podczas gdy właści­
wie Bależałoby, aby dnie te, pi święcone wypoczynko­
wi po całotygodniowej pracy, były najpiękniejsze. N ie­
stety, rze*z ma się przeciwnie. Im więcej wycieczek 
i festynów zapowiedzianych jest na niedzielę, z tem 
większą pewnością liczyć można, że na pewno będzie 
niepogoda, tak, jak gdyby niebo same wdało się 
wspór przeróżnych komitetów, współzawodniczących 
ze sobą o względy publiczności, i jednym zamachem 
zawziętej słoty rozcinało gordyjski węzeł zabiegów i 
rywalizacji. Wczorajszy dzień nie stanowił wyjątku od 
tej reguły, mimo, a  może właśnie dla tego, że oprócz 
odłożonych z poprzednich słotnych niedziel festynów 
miały się cdbyć jeszcze liczne inne. Od południa puś 

! cił się deszcz drobny ale tem bardziej uporczywy, 
który od razu zniweczył wszelkie piękne projekta na 
wieczór. Liczne ogrody w mieście i po za miastem 
stały pustkami, nikt nie zajrzał do nich, nawet ko­
mitetowi, którzy pozostali w domu dum ając nad fa- 
talnością losów.

Wymieranie indjan. Według wiadomości pro­
testanckiego misjonarza Bricka, podanej przez gazety 
angielskie, Indjanie w Kanadzie wymierają z głodu. 
Brick twierdzi, że jeśli nie otrzymają bezzwłocznie 
jakiejś pomocy, rasa ich wyginie do szczętu. Dziczy­
zny i ryb, stanowiących główne pożywienie tych In­
djan, w przeciąga ostatnich trzech lat było tak mało, 
że nie mogły ich wykarmić. Indjanie zjadają Bami

Hipnotyzm w zastosowaniu do chirurgji.
W Ilaadze odbyła się ciekawa próba ożycia b y jn  dy- 
zmu przy operacji pewnego pacienta, którego stan 
nie pozwalał na chloroformowanie a zastrzyknięcię 
kokaina, okazało się niedostateczne. Zebrani więc 
pierwsi chirnrgowie, nmyśleli uciec się do hypnoty 
zmu i wezwali specjalistę dr. Jong, który wmówił 
w chorego, że nie będzie czuć żadnego bolu podczas 
operacji, która trwała przeszło godzinę.

Chory obudziwszy się przyznał, że pomimo, że 
słyszał i uważał wszystko co w koło niego się działo, 
nie doznawał żadnych cierpień.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. W sobotę wznowiono stary i prze­

starzały patetyczny poemat dramatyczny F r. Halma 
w 4 odsłonach p. t. „Syn puszczy*. Bohaterem jego 
jest wódz Tektosagów, Ingomar, człowiek w stanie 
niemal pierwotnym, który dla miłości pięknej Partenji, 
Greezynki z M issylji nietylko odstępuje od oblężenia 
miasta, ale nadto przyjmuje „jarzmo* cywilizacji. 
Budowa dram atu jakkolwiek prosta, polegająca gló 
wnic na patetycznym djalogu dwóch głównych figur, 
Ingomara i Partenji, zręcznem stopniowaniem walki 
jaka się w łonie samego bohatera Rztoki odbywa 
trzym a uwagę widza r,ż do końca w naprężeniu, a 
efektowne zakończenie, w którem nczucie miłości 
odnosi zwycięstwo nad pojęcirm wybujałej dzikiej 
swobody, daje widzowi zupełną satysfakcję. Przepięk­
ne myśli rozsiane w silnym i jędrnym wierszu Hai- 
ma, (nie zawsze jednak szczęśliwie na język polski 
przełożonym) przyczyniają się wiele do artystycznego 
zadowolnienia, jakie widz odnosi. Wreszcie oryginalna 
postać „człowieka dzikiego" ’ w dobrej interpretacji 
je s t także bardzo interesującą. Przed laty grywał 
rolę Ingomara n a  scenie lwowskiej ś. p. W italis 
Smocbowski z niezmiernem powodzeniem. Dzisiaj 
znakomitym jej przedstawicielem na scenie warsza­
wskiej, obdarzonym od natury wszelbiemi potrzebnemi 

j warunkami, jest p. Bolesław L szczyński. W tej roli 
najlepiej podobał się p. Leszczyński naszej publi­
czności i odniósł tiyum f zupełnie zasłużony. Godną 
towarzyszką Ingomara była pani Stachowiczuwa, k tó ­
ra w roli Partenji przypomniała żywo czas swych 
pierwszych tryumfów artystycznych jakie święciła w
podobnej roli M jnmy, w trsgedji Karola Brzozowskie­
go p. t. „Małek."

Całość wykonania sztuki wypadła niestety nie­
szczególnie, z powrdn, żo jDni artyści, odzwyczajeni 
od wstępowauia na w.elki koturn psendoklasycznego 
dramatu, nie wiele zadawali sobie trndu, ażeby do­
stroić się do tonu sztuki i ograniczyli się do recy­
towania ról swoich z ciezawsze dopisującej pamięci.

Wczoraj licznie zgromadzona publiczność nasza 
żegnała p. Leszczyńskiego, j ako wybornego przedsta­
wiciela Petrnchia w szekspirowskiej komedji „Poskro­
mienie złośnicy*. Po trzecim akcie ofiarowano gościo­
wi warszawskiemu wieniec wawrzynowy wśród rzęsi­
stych oklasków całego amfiteatru.

W ieczór wczorajszy był zarazem ostatnim tea­
tralnym w tym sezonie, w  tych dniach wyjeżdża 
nasz teatr do Krynicy.

* Przeglądu polskiego wyszedł numer 265 
zeszyt I  z lipca rb. i  zaw i-ra: Nowy szlak europejski 
(szkic podróżny) p: Alfreda Szczepańskiego. — Miłość 
w poezji Krasińskiego, przez Stan. Tarnowskiego. —  
Giordano Brnuo, ks. Stefana Pawlickiego. —  Z Bolonji 
(10 do 14 czerwca rb .) przez Kazimierza M orawskie­
go. — Kronika literacka. —  Przegląd polityczny, 
przez M. N. —  Władysław hr. Badem (wspomnienie 
pośmiertne) przez St. Tarnowskiego.

0 'r ę t  u koni w Nowosiółkach gościnnych, w 
Bieńkowej Wiszni, w Wistawicach i w Czernichowie 
(pow. rndecki).

Zarazę płucną w Wyćbylówce ad trzciana (pow. 
mielecki).

Zarazę wąglikową w Chłopach i Chłopczyńcacb 
(pow. rudecki).

Świerzb u koni w Mariampolu (p. stanisławow­
ski), w Tarnawce niżnej (pow. tnrezański), w mieście 
Tarnopolu.

Nosaciznę u koni w Łękach (p. krośnieński).
W powyższym okresie czasu z chorób zaraźli­

wych zwierzęcych wygasły:
Zaraza pyskowa i racicowa „ Siedliskach (p. 

bobrecki), w Zakrzowie (p. wieclicki). ‘
Świerzb u koni w Znszycach (pow. gródecki) i 

w Nowosiółkach (pow. przemyski).
Zaraza wąglikowa w Dobrzanach (pow. gródecki) 

i w Tylawie (pow, krośnieński).
— Kupony od wspólnej renty państwowej

płatne 1 sierpnia rb. i płatne w tym dniu wygrane 
w pożyczce loteryjnej z ri kn 1860 wypłacają kasy 
rządowe już obecnie za 3procentowym eskontem, a 
począwszy od 20 bm. wypłacać jo będą bez żadnego 
eskontn.

—  Roboty regulacyjne na Dunajca pod Weso- 
łowem i Chorzewicami będą rozpoczęte w roku bieżą­
cym. Koszta tych robót poniosą wspólnie skarb pań­
stwa, fundosz krajowy i strony interesowane.

~  Z Lipnicy dolnej don oszą  nam, że tam od 
św. Jana panuje posucha, a w skutek tego  „ jęezm ion s  
liche, siana skąpe, a owieB wyrósł dotąd taki jak  
g ęsie  pióro.*

Wiedeń 7 lipca.
Dzień wczorajszy, zaznaczony znów małą 

zniżką w najprzedniejszych papierach, był gorącą 
walką między olbrzjmiemi podażami a mocą na 
bywczą tutejszej giełdy. Wobec ogromnej ilości 
re&lizowłiń tak tu  jak  w Berlinie, -nic dziwnego, 
że Łursa musiały się cofiąe, a ze względów przy 
zwoitości usprawiedliwiano tę zniżkę zagadkowym 
tib g rsm em  włoskiej Tribuna, w którym p. Crispi 
dał fjlgę wątpliwościom swoim o obecnem poło 
żeniu połitycznem. Ów tilegram  był tutejszej 
spekulacji b a r d o  na rękę, gdyż tajemnicza treść 
jego mogła posłużyć za pozorną przyczynę baissy 
której w łiśdwyni powodem była niemożność za­
kupienia całego materjału, który na sprzedaż 
wystawiono. Jak  zaś daleko szły podaże, niech 
służy przykład, że dwaj więksi spekulanci tutejsi 
wysławili na sprzedaż 12000 sztuk akcyj kredy- 
towy<h Wobec braku dostatecznej ilości odbior­
ców musiały przeto cbn-żyć się kurm, a stało 
się to prawie bez wyjątku u wszystkich papie­
rów bankowych i u kolei spekulacyjnych. Na 
targu cf któw lokacyjnych widocznem było więk­
sze niż zwykle ożywienie, i po raz pierwszy czuć 
się dawało oddziaływania na giełdę prywatnych 
kapitałów. W skutek tego prjorytety gwaranto- j 
wanych kolei, które z początku silnie reagowały, i 
podniosły się następnie, a renty cofnęły się tylko j 
bardzo nieznacznie.

Dziś wiadomość podana przez berlińskie 
dzienniki, a zatwierdzona przez Gazetę Kotońską, 
ą0  L zniesiony zakaz przyj

Paryż 9 lipca. Na wczorajszym bankiecie 
w Reune wypowiedział Boulauger mowę, która 
kulmin-wała w wezwaniu wszystkich Francuzów 
do jedności w calu rezwiązania Izby i rewizji 
konstytucji dU zbawienia oj zyzny.

iVldrsylja 8 lipca. Pioiektowany mityng ce­
lem zapobieżenia, ażeby obcokrajowcy nie do- 
■»;*’ apracz we Frincj/, nie raćgł przyjś^ do 
B ujku z powodu bójek między narodowcami a 
socjalistami sprzeczającymi s ę o skład b ’ura 
prezydialnego.

Zaszło wiele wypadków skaleczeń, 
musiała opróżnić salę.

Policja

E S a d e s ł a n e .

W pośród licznyoh przedeięhu retw pogrzebowych 
istniejących w naszem mieście, najkorzystniej od pewnego 
czasu wyróżnia się firrr.a braci Karkowskich, która, jak 
to podczas ostatniek kilku pogrzebów mieliśmy sposobność 
sprawdzić, urządzona jest Da wzór najlepszych tego ro ­
dzaju inetytucyj zagranicznych i z każdym dnńm wszelkie 
u"epezeoia najnowsze u siebie zapr iwadza. Opróuz tego 
służba pogrzfbowa u Braci Karkowskich jest stała, a me 
jak u innych przedsiębiorstw od wypadku do wypadku 
rekr-towana z pośrod ludzi najrozmaitszych zawodów, a 
stała i wykształcona służba stsnowi tu* aj bardzo wiele. 
Z tjch  i wielu innych względów jak : taniości, elejancji, 
sumienności i t. d. możemy zskład Braci Kurkowekit h : 
„Entreprise des Pompes Funćbre*" we Lw iwie, jak najsu­
mienniej zalecić.

W. P.

Do sprzedania realność pod 1.11 
ulica Kopernika z gruntem  pod bu ­
dowę, wchodząca calem swem poło­
żeniem w park JE . hr. Potockiego.

Zgłoszenia przyjmuje adwokat Popiel, we . 
Lwowie.

‘ M i e c z y s ł a w  H a u s s o r
geom etra cywilny z upoważnieniem 
rządowem, wykonuje wszelkie roboty 
w zakres jego fachu wchodzące 

umiarkowanem wynagrodzeniem
Lwów Kościuszki l. 20.

za

Wszelkie informacje
w zakresie bankowym zachodzące*} *

udziela chętnie jak najdokładniej ustnie 
lub pisemnie

August Selielieuberg*
D o m  b a n k o w y  i K a n to r  w y m ia n y  

we Lwowie 
ulica Karola Ludwika liczba 1

Rozmaitości.

siebie.

Przeciwko migrenie. Królowa W iktorja 
często bardzo żali się na ból głowy. Jak  tylko do­
staje napadu migreDy, córka jej, księżna Battenber- 
ska wraz z jedna z dam dwo u delikatnie nacierają 
czoło i powieki królowej szczoteczką z sierści wiel­
błądziej. Środek ten podobno zawsze okazuje się 
skutecznym.

Napad. M arja Krawiec zamieszkała na ul. J a ­
nowskiej 1. 51 wracając do domu wczoraj, w samo 
południe, napadniętą została przez rzezimieszka nie­
znajomego, który zdarł z niej chustkę i zabrał pu­
gilares od przerażonej kobiety, która omdlała ze 
stracho i bronić się nie mogła.

Niezwykła kradzież. W Milatycie na odpuście 
jedna kobieta ukradła drugiej... dziecko. Do matki, 
trzymającej swe dziecię na ręku, zbliżyła się jakaś 
obca kobieta i prosiła, ażeby jej dać na cbwilę dziecko 
do zabawienia się, bo ona bardzo dzieci lubi. Matka 
nie chciała zrazu dać swego dziecka z rąk, więc 
nieznajoma ofiarowała je j swoje korale w zastaw i 
tym sposobem rzeczywiście wyłudziła matce dziecko. 
Zabrawszy je, zgubiła się niebawem w ciżbie, a wszel­
kie poszukiwania za am atorką cudzych dzieci okazały 
się daremne. M aika wróciła niepocieszona do domu.

Z  Reichenhall dochodzą nas pocieszające 
wiadomości- o stanie zdrowia JE . dr. Grocholskii go. 
Pobyt w tej miejscowości kąpielowej oddziałał nad­
zwyczaj korzystnie na zdrowie czcigodnego prezesa 
Koła Polskiego.

Wyścigi balonów. Niebywałe dotąd wyś igi 
odbyć się mają w tych dniach w Mcdjolanie. Pięć wiel­
kich balonów kierowanych przez na pierwszychaeronau- 
tów włoskich i francuskich puści się na nadpowietrzne 
wyścigi. Inicjatorem tego nowego sportu je s t Anglik 
W evar Scold a bui mistrz Medjolanu przeznaczył wy­
ścigową arenę na miejsce startu  dla balonów.

Syberyjska kolej Pacyfiku. Zaledwie u k tń
czono budowę kolei zakaspijskiej, a  już poczyna Bię 
w Rosji wynurzać projekt olbrzymiego przedsiębior­
stwa tj. połączenia Europy z brzegami4 „ _ u . uw^auii uceanu spo- 
kojnego przez linję kolejową, któraby przecięła w 
pozdłuż całą Syberję. Nowa ta. . .  ia tinja wyszłaby z
Tjumen na wschodnim spadzie Aralu, i poszłaby 
przez Tobolsk, Omsk, Tomsk do Krasnojarska nad 
Jenisejem a stam tąd do Irkucka. Z Irkucka podążyłaby 
kolej około jezior bajkalskich do Nerczyńska i dalej 
doliną Amura do Wladywostoku, nad brzegiem oce­
anu położonego. Długość linji od Tjumen do Wła- 
dywostoku wynosiłaby 6400 kilometrów tj. bez mała 
1000 mil geograficznych.

W Londynie skoń.zył się właśnie proceB o 
oszustwo, który wytoczył był b. poseł irlandzki Par- 
nelista łlugh O’ Doueil redakcji dziennika Times, 
który twierdził w artyaułach swoich pod tytułem 
„Paruclizm  i Zbrodnia", że Parnell i jego kilku 
zwolenników byli współwinni w znanem morderstwie 
w Phónipark, że o niem wiedzieli, morderców ukryli 
i do ucieczki im dopomogli. Oskarżyciel żądał 50 000 
funtów szterlingów odszkodowania. Rozp;awa trwała 
kilka tygodni, bo wezwanych było stu pięćdziesięciu 
świadków do przesłuchania. Sąd przysięgłych roz­
strzygnął na k .rzyść Times’a.

— Friedrichsruh. Na miejscu, gdzie wznosi się 
obecnie pałac, w którym ks. Bismark zwykł przepę­
dzać kilka miesięcy rocznie i gdzie b ę odbywały 
wynurzenia p. Crispi, stała dawniej oberża. Dominiom 
to zostało ofiarowane ks. kanclerzowi przez państwo, 
w 70 rocznicę jego urodzin. Służba publiczna wzbo­
gaciła wprawdzie żelaznego księcia, a chociaż otrzy­
mał w dziedzictwie po swych przodkach więcej dłu­
gów niż majątku, dzięki szczodrobliwości cesarza 
Wilhelma I, środki jego materjalne odp wiadały naj- 
zoprłniej wysokiemu stanowisku, jak ie  zajmował. Po­
mimo to podczas jego jubileuszu otworzono na rzecz 
jego subskrypcję —  jak niegdyś we Francji dla La- 
martiDe’a i z zebranej w ten sposób sumy odknpiono 
Diektóre z jego dziedzicznych posiadłości, a między 
innemi Schónbausen. Państwo dodało do tego jeszcze 
F iiedrichsrnh  z bardzo docbodnym lasem.

Pałac, otoczony zewsząd drzewami, zachował 
pozór oberży. Ogród źle jest utrzymywany, czyli ra ­
czej, wcale utrzymywany nie jest. Przed domem ka­
wał uprawnego gruntu zastępuje tradycjonalny taras 
z fontanną, zdradzając prabiyczny zmysł właściciela.

Umeblowanie wewnętrzne jest bardzo proAe, 
jedyDe cenniejsze sprzęty są te, które kBiążę otrzy­
mał z okazji swego jubileuszu Ściany obity są sza­
rym jednostajnym papierem, który nie muGał koszto­
wać drogo. Obrazy przedstawiają przeważnie epizody 
z wojny 1870 roku. Jed n * nich wyobraża obydwa 
synów kanclerza —  Herberta i Wilhelma, strzelają­
cych do Francazów pod Mars la Tonr.

W  sali jadalnej olbrzymie kufle do piwa, ekran 
do kominka, ofiarowany przez sułtana, parawan, wrę­
czony przez ambasadę japońską, fortepian, nadesłany... 
z Kanady i t. d.

Sypialnia księżnej odznacza, się również wielką 
prostotą; obok, w łazience, stoi duża drewniana 
wanna.

Pokój kanclerza mógłby pod względem skrom­
ności urządzenia walczyć o lepsze z mieszkaniem 
Cyncynata; przy łóżku d u 'a  półka na flaszki apteczne, 
które ks. Bismark ma zawsze pod ręką. W gabinecie 
księcia pełno fotografij i portretów rodziny. Około 
dużego biura z dęb wego drzewa stoi stolik do kart; 
na nim przybita miedziana płyta z napisem :

rAu f  diesem Tis h ist der Prdlim>nar-Frie- 
den zwische>i DeutscMund und Frank-eich am 26 
Februar 1871 , zu Fersailles, rue de Prover,ce. 
14 unkrgnchnct worden\u

Co znaczy: „Na stole tym podpisane zostały
prelim inarja pokoju pomiędzy Niemcami i F rancją 
dnia 26 lutego 1871, w Wersalu, ulica de Proven- 
ce, 1 4 !“

A więc na stolika, przeznaczonym do wista lnb 
ćcartó rozegrała się stanowczo straszna owa partja 
z roku 1871, w której grano kartam i z życia setek 
tysięcy ludzi.

Wreszcie w sali audjencjonalnej popiersie m ar­
szałka Moltke postawione pomiędzy Beaconsfieldem i 
Thiersem ; portre t Thiersa —  jestto  poprostu drze­
woryt wycięty z Monde 'illustre i oprawny w małe 
drewiiiane ramki. Takiem jest to mieszkanie, gdzie 
ks. Bismark przyjeżdża odetchnąć leśnem powietrzem, 
nie można bowiem powiedzieć, że sznka tu odpo 
czynku. Kanclerz nie zna go wcale.

że zostanie w Niemczech   —
mowania w lombard papierów ro sijrkich, ożywiła  ■ 5 ? ?  
ru h na giełdzie berlińskiej a sku'kiera wzaje- ! 
mnego oddziaływania wzmocniła tendencję i u 
Bposobienie naszej giełdy. Do wiadomości tej 
przywiązywano mniej wagi w znaczeniu fiuanso 
wem,

P r z y je c h a li do L w o w a
dnia 9 lipca 1888. '■

Ilolel Angielski: P p .: M Musiał z Reiza.
(ijfwcuu muiej wagi w znaczeniu nnanso-; g  Kędzierski z Saniek. L. Szyjkowaki z Żyd
ale brano ją  ze strony politycznej, jako Czowa. Z. Stoiński z Otwinowa. F. Fruchtm&n 

dslszy objaw zbliżania się Niemiec do Rosji. Stryja.
Skutek tej wiadcm śoi zaznaczył się na obu 
giełdach — tu  i w B jrliuie — ogólną repryzą, 
którą podsycały wysokie notowania z giełd za ­
chodnich i popyt kapitałów prywatny b , szukają­
cych stałego umieszczenia.

W dzisiejszej zwyżce przodowały kredyty, 
za niemi inne papiery bankowe i przeważna 
część efiktów kolejowych, a obok nich zyskały

K u rsa  g ie łd o w e .
Wiedeń 9 lipca, godzina 10 minut 40. — 

Kredyty austr. 310 50 — kredyty węgierskie 
—•— — renta wspólna pap. 8L35 złota wę­
gierska 89 75 — landerbanki —.— — anglo-
banki —*— — uniony —.— — Staatsbahny 

także renty w szczuplejszych rozmiarach,  ̂ gdyż , 20 — Karola-Ludwika 210.20 Czerniowieckie
nie pokryły strat z dui ubiegłych. I “ - - "  Yeremy - . ------------5%  węg. pap. ren.

RubJe, które wczoraj straciły D/s ct,, dziś 
odzyBkały tę straty i stanęły na 1 18 7a.

Przy zamknięciu notowano: ,
Kredyty auBtrjackie 31U10, węgierskie 303'—, 

anglobanki 109'—, uniony 205'—, bankvereiny 
92 75 laendorbanki 219 30, ludwiki 21150, czer | 
niowieckie 217 30, renta papierowa 8135, srebrna 
82 60, złota austriacka 112 70, 5°/0 papierowa 

65, złota węgierska 102'10, 5%  papierowa 89 95. i 
ble 1 18 — 1*18 */o. ‘

96 
Ruble

Część ekonomiczna.
~  C horoby  stadne. 01  17 do 26 czerwca rb. 

sprawdzono w kraju z chorób zaraźliwych zwierzęcych : 
Zarazę pyskową i racicową u bydła w Zaleścach 

(oow. bobrecki), w Tuczapach (pow. jaworowski), w 
( Chopacb, Tatarynowie i Kcłodrybach (pow. rndecki), 
I w Kamionkach (pow. skałacki).

Telegramy „Przeglądu11.
Petersburg 9 lipca (pryw) Rodzina carska 

przybyła wczoraj do Biorke w Fiulandji. W przy­
szły wtorek car wyjedzie na spotkanie cesarza 
Wilhelma.

Rada ptństw a uchwuliła zaprowadzenie gu , 
bernjalnych agronomów, których zadaniem będzie j 
dawać ziemianom bezpłatnie rady w sprawach 
rolniczych, wpływać na rozwój rolnictwa, przed­
kładać rządowi projekta co do sposobów podnie­
sienia rolnictwa, objeżdżać wsie i dwory; pouczać 
włościan, dawać wskazówki co do maszyn i na­
rzędzi rolniczych eto.

Bukareszt 9 lipca. Poseł Gbika przeniesio­
ny został z Belgradu do Aten. Ajent dyplomaty 
czny w Sof,i, B-ldiman, mianowany został poBłem 
w Belgradzie, zaś szef sekcyjny w ministerstwie 
spraw zewnętrznych Djuvarn agentem w Scfji.

Rzym 9 lipca Włochy przystąpiły do kon­
wencji Huezkiej

Konstantynopol 9 lipca. Przedwczoraj wie­
czorem, o godzime 10, bauda bułgarskich b»ygan- 
tów złożona z 45 ludzi otoczyła stację kolejową 
Bell va w Rutnelji wschodniej, porwała austrjac- 
kiego poddanego Laendera, agenta towarzystwa 
„V.talia* i Bandera, agenta towarzystwa barona 
H rscha, i wzięła obu iako więź iiów, traktując 
ich niemiłosiernie. Obaj Luender i Bander ?ą żo­
naci i dzietni.

B elgrad  9 lipca. Sposób, w jaki prasa za­
graniczna lllustruje niezgodę małżeńską w stadle 
królewskiem, budzi tu powszerhno zdziwienie. 
Królowa powzięła zamiar powrócić do S erb  i i 
tutaj odgrywać rolę czynną, riezgodną z polityką 
króla. Ten zamiar zmusił króla do trzymania 
królowej przez jakiś czas z d ileka od kraju i 
powołania następcy tronu do siebie. Król zanro- 
ponował sporządzenie aktu państwowfgo, według 
którego królowa zatrzymałaby wszystkie swe 
prawa ped waiuikiem, że tylko na życzenie k ró ­
la powróci do kraju.

C as trwania takiego układu między królem 
a królową oznaczony był aż do dojścia do peł- 
noletncści następcy tronu, który odbywając stu 
dja w Niemczech, miałby jes cze przez 4 1/* lat 
pozostawać pod nadzorem królowej, a potem wró 
cić do kraju. Królowa odrzu iła tę propozycję i 
w ten sposób sama wybrała drogę rozwodu. Za 
chowanie się królowej zyskało powszechną nsga- 
nę Także Risticz wyraził ubolewanie z powodu 
zachowania Bię królowej. Generałowi Proticowi 
powierzono misję sprowadzenia królewicza do 
kraju, czemu się króiowa sprzeciwia

9 lipca

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyfca
Rzepak
Loiaoka
Konic. ozer.
Konic, biała
Konic, sswsd

Z  zbożowych targów

Lwów Tarnopol 4'oiiwo-
łoczyska

nzar-
niowoe

6.21—fi. 70] 
4.40 — t.7ó
j4.----- 5.—
4.3 1—4.8 
t.5) 10.05| 
450 5. -| 
9.50 10 15

G . 6.6
4.15—4.66 
3.90—4.85
3.16—4.45
1.50 10.— 
1.30 -4.75
9.50 10.6

STO—6.45 
3 80—1.20| 
3 60—4.76 
3.60—4.2f 
-.10 9.— 

4.50—6.101 
3— 10-40

6*30—7.—|
1.30—4.8' 
1.20—6 8
3 .3 0 -4 .-  
1.40 9—  
4.10—4.80 
9.50 10 10

S8!—34-21.—36-— 17.-36.— 28.—.83—I 
20.—30 — 30.—86.— 30.—86.—|
|30.—86 -  30.—86.- - 28.—S5.—'L 

I wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo looo Lwów zł. 15—5) nomi; aluie.
Nowy ohmiei od — do — złr. za 66 kilogramów. 

Okowita za 10-000 litr. proo. Lwów looo —•— do —.—
Wisdsń 9 lipca Pazenica 7‘— do 705 na jesień
/ 36 do 7-38. żyto 5-66 do 6.75, na jesień 6'01,
Owies 6 43 do 6-45, na jesień 6 65. do —.—
Okowita 29 25 do 29-60. Pasat 9 lipca. Pszenica—■—
d o  , na jesień 7'60 d o  Żyto — do —•—, na
jesień —.— do —•—. Owies 6‘26 do 5'23. n» jesień
—• — d o -. OkGwita 29 — do 29 50 Berlin 9 lipca.
Pszenica 166 — d o  , na jesień 166 , Żyto 126’—
d o  na jesień 129 /5. Owios 116*—, do —■—
n* -esień 116 50 3'2'40 d o —— , na iosień 83.26

 ' ■
Lwów Z kby handlowej 9 lipca 1888.

1. Akoje ea sztukę.
bez kuponu bieżącego płacą żądają 

bez dywidendy:
Kolej galic. Kar. Lud. 200 ri. m. k. 208 75 211 50 

„ lwow.-czer-jass. 200 ri. w. s. 216 — 219 50 
Bańkn hip. . galic 200 ri. w a. 275 — 279 —

„ kredyt galic. 200 zł. w. a .  210 —
2. L isty zastawne za 100 złr.

Banku hyp. galic. 6 prc. w. n 98 50 99 60 
6%  Listy zastw. Galic. Zakładu 

kredytowego ziemskiego 36 let. — — — — 
Banku hyg. galic. 5 prc. 10°/, pr.
Banku krajowego 4 %*/o w, a.
Tow. kred. galic. I  „ „

» « ■ ^ a ■
s » Z ® » *
» » * ^  *4 1/ •/* z » 4 '* /ozA*l

3. Listy dłuine ea 100 złr.
Q. Z. kr. wl. (d. 6% ) 3%  w lik* — - 

,  .  ,  „ (d. 6% ) 2 ’/,%  „ -  -
4. Obligi za 100 złr 

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. lt-3 10 104 25 
Kom. bankn kraj. fi prc w. a. I. em.
Pożyczka kraj z r. 1873 6 prc. w. a.

„ „ 1883 4 7 ,%  ,
5. L o s y ,

Lo«y miast* Krakowa . . . .
„ ,  Stanisławowe . . ,

6. Monety.
Dukat holenderski . . . . . .
Dukat c e s a r s k i .......................
Napoleondcr . . . .
Półimperjał rosyjski.

■

s
•
a
a
a

100 75 102 —  
92 50 93 50 

100 70 101 70 
83 40 94 60 

10> 70 101 70 
91 25 99 50

94
89

20
40

95 20 
91 —

54 -  
48 —

99 50 101 — 
 105 —
90 — 91 10

20 50 22 50 
  35 50

5.85
5.83 
9 87

Rubel rosyjski srebrny ...........................y-4Q
a > papierowy 

100 maiek niemieckLh

5.95 
R.f8 
9 97 

10.35 
1-50

1 1 7 17g 1-19 7 , 
61.—  6 1 5 0 —



PRZEGLĄD z dnia 10 lipca 1888.
72 ,

Salon i kulisy.
Z angielskiego przetłómaezjła 

N. K rzyżanow ska

— Z Jakiej racji?... nie miałam ku temu pod­
stawy.. Jeżeli chcesz, m . żerny sobie przyjazne 
podać dłonie.

Pochwycił rączkę wyciągniętą i nachylony 
mówił gorąco:

— Stello, przebaczenie mi nie wystarcza. Przy­
szedłem błagać, abyś na dowód darowania winy 
chwilowej pozwoliła mi wrócić do praw dawnych.

— Do praw? — powtórzyła zwolna. — A cóż 
może być wspólnego między tobą, lordzie Keith, 
a ubogą nazwiska nawet pozbawioną sierotą?... 
O, przebacz, nie chciałam ci sprawić przykrości.

— Słowa ta — zawołał z goryczą — dowodzą 
najlepiej, że nigdy nie zdołałaś mi pani prze­
baczyć... Może masz rację... nie zasługiwałem na 
pobłażanie.

— Przeciwnie... nie zasługiwałeś na naganę — 
poprawiła żywo. — Przysięgam też, Ewerardzie, 
iż nie mam do ciebie urazy. Powtarzam: zapo- 
nauijmy o przeszłości j bolesnych jej zawodach;

bądźmy przyjaciółmi... ale tylko przyjaciółmi, ni 
ozem więcej.

— Dlaczego? — pod:ął żywo. — Jeżelić mi 
przebaczasz, czemuż n e mielibyśmy do dawnych 
wrócić stosunków?... Stello, kocham cię stokroć 
wię ej niż kochałem dawniej. Rozłąka i oddalenie 
nauczyły mnie...

Zatrzymał się wobec powagi nakazującego 
jej ruchu.

— Jesteś pan bardzo dobry, nader wspaniało­
myślny — przerwała. — Przes łość jednak nie 
da się przywrócić. Nie bylibyśmy nigdy z sobą 
szczęśliwi. W przys łości pan mógłbyś ... nie... 
n, usiałbyś żałować chwili nierozwagi. A przy tern... 
przytem to aieinożt bne; nie jestem godną stano­
wiska jakie mi ofiarujesz, jestem przecież tą  samą 
kobietą którą odtrąciłeś niedawno ze wzgardą, 
noszę to samo splamione w oczach twoich na­
zwisko...

Stał przez chwilę wyprostowany, piękny w 
męskiej swej sile, niezachwiany w postanowieniu, 
poczem schyliwszy kornie głowę mówił z b ła­
ganiem :

— Stello, dlaczego mnie odpychasz?... czemu 
odrzucasz miłość ubóstwiającego cię człowieka? 
Jeżeli ty jesteś tą samą kobietą, ja  zmieniłem 
się o tyle że odrodzony moralnie ze skruchą po­
wracam do ciebie. Przychodzę zbolały, pokorny, 
modląc się byś przebaczyła błąd, za który nigdy 
nie przestanę pokutować. Dzieje młodości twej 
spadając jak  cios nagły, bijąo taranem  w mury

wiekowych uprzedzi ń, pozbawiły mnie zdrowego 
sądu na chwilę. Żegnając cię byłem szalony, onie­
miały z bólu; dzik u/.drowiony wpływem serca, 
wracam i błagam: zapomnij o wszystkiem co nas 
rozdzieliło.

Pozwoliła ująó swe ręce; jakkolwiek zimne, 
biernie tylko spoczywały w uścisku męskiej 
jego dłoni.

— Czy zapomniałaś już, jak  szczęśliwi byliśmy 
razem? — zapytał pochylając się nad n ią , pod­
czas gdy jasny promień słońca złączył jednem 
kołem świetlacem obie ich postacie, p?łne mło­
dzieńczego uroku i piękności.— Stello, chwile te 
radosne mogą powrócić jeszcze dla nas, możemy 
znów tyć  szczęśliwi.

W strząsnęła przecząco głową.
— A więc — wybuchnął gniewnie — przesta 

łaś mnie chyba kochać zupełnie!
Milczała, drobne tylko rączki zaczęły drżeć 

silnie w jego dłoniach.
— Gdyby nawet tak było, Stello — ciągnął 

głosem niepewnym — n e potrzebujesz mnie od­
trącać. O, ukochana, pozwól mi odzyskać skarb 
utracony! Pozwól, bym uczucia chwilowo stlu 
mione zbudził napowrót do życia.

— Ewerardzie, miłość zamierająca tak prędko 
niewarta byłaby trudów podobnych — wyszeptała 
zcicha. — Sądzę, źe przeceniliśmy oboje własne 
nasze uczucia. Słabe być one musiały, skoro nie
zniosły pierwszej próby, 
wystawił,

na jak ą  kapryśny los je

— Mylisz się, Stello. Miłość moja wzmocniona 
t  uszlachetniona wyszła z ognia zwycięsko. Ty 
iylko ty zachwiałaś się pod brzemieniem niedoli.

— Tak, ja  się zachwiałam i moja tu tylko wi­
na — zbielałemi przyznała usty.

Krew mu uderzyła do mózgu.
— Ty kochasz kogoś innego! — wykrzyknął 

głosem ochrypłym.
Nie próbowała nawet przeczyć. Keith ode­

pchnął jej dłonie i gorzkim wybuchnął śmiechem.
—  Ha, szaleńcze, dobrze ci tak i — zawołał 

gwałtownie. — Zauiałeś słowom kobiety, wierzy­
łeś w przysięgi, a dziś spostrzegasz, że przyrze­
czenia jej na wodzie tylko pisać się dają.

Podniosła ku niemu smutno łzami błyszczą­
ce źrenice.

— Ewerardzie, przebacz mi, nie znałam mego 
serca; dziś widzę, żem go zawsze ko bała.

Rozpaczny jakiś, beznadziejny wjrraz tych 
ź enic czarnych rozzbro;ł nagle baroneta.

— Więc wszystko między nami skończone? — 
zapytał.

— Wszystko... Jeżeli zaś może to być słabą 
chocibż d L  ciebie pociechą, wyznaję źe i moja 
miłość jest beznadziejną.. źe i ona nigdy nie 
spotka wzajemności. Dla mnie więc szczęście nie 
istnieje także.

Uśmiechnął się smutnie.
— A czy świadomość moich cierpień sprawia 

ci przyjemność ? N ie; a więc pccóż dolewać do 
czary niedoli nowa kroplę goryczy ? Bywaj zdro­

wa, Stello! rozstajemy się przynajmniej bez urazy 
wzajemnej.

I przycisnąwszy ręce jej do ust, wzruszony 
wybiegł szybko z pokoju, podczas gdy Stella, o- 
sunąwszy się na dywan, z główką wspartą o fo­
tel, gorące mi wybuchła łzami.

XLI.
Jak  długo Stella płakała, sama nie umiała 

by powiedzieć nawet. Dwa silne ramiona, opa- 
sawszy jej kibić, podniosły ją  do góry, w łzach 
zaś skąpane źrenice jej ujrzały przed sobą po­
ważne, tak dobrze znane, a nad wszystko drogie 
jej, rysy. To Newell Hatton, z łagodnością matki, 
otarłszy łzy jej rzęsiste, drżącą i z łam aną' posa­
dził wśród poduszek fotelu.

W siwych jego oczach pałał blask jakiś 
dziwny, a jednak, p-,trząo na postać tę, bladą, 
złamaną, w skromnej szarej sukience, me mógł 
się opędzić myśli, jaK inną była, gdy przed ro­
kiem niespełna, przybrana w popielaty również 
kolor, mijała go wzgardliwie na stacji kolejowej.

Wspomnienie to wszakże przeszło wobec t* 
czuć, wzbudzonych przez kilka słów Ewerarda, 
słów pospiesznych, które niemniej zmieniły cały 
bieg je?»'i'',.cr i :fht rzuciły mu, po tylu la ta c h ' sa­
motnej młodości, pierwszy„promień szczęścia, ra ­
dości i nadziei.

(Dok. nast.)

i N a j l e p i z e  i  n a j t a ń s z e

Oleje maszynowe „ R A G 0 S I N E “
poleca

L u d w i k  W i n i a r z
WE LW O W IE, Teatralna 16.

PRAWDZIWE oleje maszynowe ,RAGOSINEu sprze­
dawane dotychczas tylko w beczkach oryginalnych — dla 
umożebnienia sprowadzania mniejszym odbiorcom, sprzedaje 
powyższa firma w NACZYNIACH BLASZANYCH PLOM­
BOWANYCH (w koszach) zawartości 25 kilogramów, po ce- 
nach hurtownych Na prowincję za pobraniem.

Olej „RAGOSINE* jest bezwarunkowo najlepszym i 
najtańszym materjałem  smarowym dla maszyn rolniczych 
i parowych.
O STRZEŻENIE: Blaszanki zaopatrzone tą  marką fabryczną i plombą. 

Zamówienia należy do mnie adresować.
Do wykonywania zamówień poniżej 26 kilo­

gramów upoważniony jest w Galico jedynie firma 
P. Piotra Miąozyńskiego we Lwowie, dlatego pole­
cane przes inne firmy oleje pod nazwiskiem „RA- 
GOSIŃE* za lichy i azkodliwy falsyfikat uważać 
należy. 6—?
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Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

ŁliTY hipoteczne,9 o
jakoteż
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&°lo p rem io w a n e Łi&ty h ip o teczn e ,
które według pr*wa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVHI 
N. 93) i najw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być 
użyte do lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, 
kaucyj małżeńskich wojskowych, na kaucje i wadja, są w  tym  
kantorze do nabycia. 1734

Wszystkie 
bezzwłocznie 
prowizji

polecenia z prowincji 
po kursie dziennym,

wykonują się 
bez doliczenia

gfc1 "JC"A’ 'A  A ' •» '"A4'Jjk'A' A

MAKI czyli łóżka leśne od 2 3 5 do 6’75, laski 
z krzesłem, parasolki do słońca męskie, czapki roz- 

oraz nieprzemakalne po 50 ct. Płaszcze do

Niżej cen
isifflrsM Wysprzedaż
r fi 0 zapasów
n i l  (J magazynowych

maite
kurzu 4 25 do 7 50. torby i turnistry do wycieczekitp.

zamawiający najdalej do 1 sierpnia br., sposobność 
do nabycia książek po powyższych zniżonych cenach.

bOOOOeOOOOOdOOOOOOCtK
Galicyjskie PRZEDSIĘBIORSTWO ASFALTOWE 

i Fabryka Blepsmysh tektur apiotmlych da krytia dachów
Szeligl-Ł yszlsiew icza, inżyniera

we L W O W IE , ulica Korytna l. 13. wprost kościoła św. Marcina.
Wykonywa wszelkie roboty asfsltowe w zakres przedsiębiorstwa wchodzące. Osusza asfaltem, jako jedynym 

średkiem zranym dntęd w technice, najbardziej zawilgocone ściany w mieszkaniach, asfaltuje fu n d am en ta  do­
m ów  dla zab ezp ieczen ia  m u ró w  od w ilg oc i.

F a b ry k a  p o leca :
Wszystkie gatunki ulepszonyoh Tektur ogniotrwałych do krycia dachów, płyty izolacyjne (izolirplsty), Lak 

asfal-owy do konserwacji lektur, smołę destylowaną angielską TERRA COTTĘ z uajpierwszych fabryk. Roboty asfal­
towe i krycie daohów, wykonywa się przez majstrów specjalistów umyślnie z  zagranicy sprowadzonych, udzielając 
długoletnią gwaranojg. M e tr . k w a d r, p o kry c ia  dachu te k tu ra  w ra z  z  p o m alow an iem  lak iem  
a sfa lto w y m  50 centów .

Zamówienia na roboty w Krakowie przyjmuje Józef Z a p la ta ls k i Ryuek główny 16—?

M eeeoooeeeeooeooaD edC )
K A Z I M I E R Z  L E W I C K I

w e L w ow ie
g g łó w n y  sk ła d  d la  Cralicji p o rce la n y  i  s z k ła  |
|  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 5  ^
)Sj 1862 8 poleca:

| prawdziwą saską porcelanę
z Meisaen, kompletne serwisa stołowe, berbacianne, i p.

m ajoliki w ęgierskie  ozdobne
u i i t j o l j k i  n i e m i e c k i e ,  m a j o l i k i  s a s k i e ,  m a j o l i k i  c z e s k i e ,  -

wyroby z lerracoty i syderolitu.
Wazony, żardiciery. kosze n i bilety, kosze owocowe, talerze ozdobne 

Bieżania na ścianie, ń g n r r  * • ■ “ * • ’ ■ ■
kinkiety i pająki z bronzu, szk'

Rozi 
i tanie, po

do wiezania na ścianie, l ig  t i r y  fantastyczne, figury na słupach, kandelabry,
kła, lub także wyrób yywenecki.

Rozmaite przedmioty przydatne na p r e z e n t u ,  eleganckie praktyczne & 
Z n iż o n y c h  lecz e^tyoh ceuach. gutyoh

I N o w o ś ó ! !

2071 najtaniej w magazynie

B r a c i  L a n g n e r
L w ć w  H a l l c l c a  1- I G .  

CennikLi na żądanie darmo.
n

Antykwarniaa o
2070 6 -1 6

i
B i

D m i fu

L  WÓ W. Ormiańska 3. m

K a ta lo g  p ro sz ę  b ezp ła tn ie  za ią d a ć .

X

i BIŹUTEIWE z górskich krzyształów
oprawne w złoto lub srebro doskonale imitujące brylanty, także 

w koać dłoniową lub czarny róg bawoli, eleganckie i tanie.
oprawne

w największym wyborze 
po cenach fabrycznych

poleca handel

F. Knauer i Syn
W E  L W O W IE ,

pod Z ło ty m  lw em “ .
2021

Z n i ż e n i e  c e n ^ -
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/0 cenę dzieła

K APITAN  FRACASSE
przez

Teofila Gautiera, w p rz e k ła d z ie  Wł. B ogusław skiego.

Powieść tę, dwutomową, będącą jednem z najpiękniej­
szych arcydzieł literatury francuskiej, może każdy otrzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

Adm inistracja „P rze g lą d u 1*
895 Ltoótc, Sykstuska 15.

G A L I C Y J S K I

BANK KREDYTOWY
przyjmuje wkładki

na

- g ą —

GALICYJSKI

BANK KREDYTOWY
począwszy od dnia 17 Listopada 1885.

w y d a j e

4°o A s y g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem

5 " o A s y g n a t y  k a s o w e
z 90-dniowem wypowiedzeniem.

D y r e k c j a .1823 32—?

s i ą ż e c z l c
i oprocentowuje takowe

Parasolek
| naj  n o w s z y c h

t w ie lk im  w yborz'3 

pole« rajtsj.iłj

Silisy
ftllta H»lieka 1. 16.

n a

W  Jasionce pod Rzeszow em  
sprzedaż

Zakopane.
zakład przyrodoleczniczy na Kle 
mensówce w Zakopanem, urządzony 
na sposób Riklego nad jeziorem 
Weldes, gdzie oprócz zwykłej hy­
droterapii zaprowadzone są kąpiele 
parowe w łóżkach, tudzież i sło­
neczne (helioterapiaj. Wykonuje się 
też w zakładzie wedle wskazania: 
lecznicza gimnastyka, mięsienie, 
ortopedja i elektroterapja. Od 20 

maja zakład otwarty.

D r. W e n a n ty  P ia se ck i
właściciel i kierujący lekarz zakładu 

2071 8—3

PARA KONI
bardzo ładnych i rasowy h, maści 
kasztanowatej, pięcioletnie, 16tej 
miary, zupełnie ujeżdżone, spokoj 
ne, cena 1.500 złr. Jest tak e 
wierzchowa klacz gniada, 16tej mia­

ry w piątym roku po Stańczyku.
2088 3 - 8

GUWERNER.
Kto chce mieć dobrego guwernera 
niech się zgłosi w b eżącym ty- 
g dniu pod ad resem  : M. B  3. do 
A dm inistracji Przeglądu.

20,'>9 Nainowszy środek na ?

NAGNIOTKI
fUchardzona sławne Gwiazdy Volapuk. 
Wyoiąg z prospektu: „ktokolwiek tyl- 
*r& rar jeden tego środka użyje, przy­
zna mu bez wąfpienia pi»rw*zf ńsL o  “ 
dkład w aptece Blum-nfebia we Lwo­

wie. fe^a pu lełka 46 ot

H a n d el

A. Faliszewskiego
w Przemyślu 2086 2-4 

poszukuje UCZNIA do p rak ty k i.

„Gsy cnoty narajó sig mołiia?"
Platodaki dialog „Memn* w polłkien. 
tłumaczeniu z uwagami o celu dialogr 
p-zas p ’of. Pawła Swiderskiego w Btani 
sławowie wydany, głzie ja«t do nabycia 
w ceuie 1 zł. w. t ,  egzotu. — ^ Pr*« 
ayłką 1 zł. 6 ot. Odbitka z programu 

gimnazjalnego, 2j48 21 -50

1822 221—?

4101 
2 |0

po

rocznie.
W W W '!!1''!!

KROWIANKĘ prawdziwą |
uznaną przez tow. lekarzy krakowskioh jako najlepBzą odazozegól SAż 

moną na Wystawie krajowej 1887 medalem rządowym,
r o z s y ł a  k o n c e s s jo n o w m n j  Z a k ł a d  k r o w i a n k o w y  r n

Józefa F reysingera
2036 26 —40 lekarza miejskiego w Lisku

fiolg wystarczającą do zaszczepienia 2ga dzieci po 60 ot. za zaliozką,

•era, w

60 ot.
lub najtaniej za nadesłaniem naleiytości i 16 ct. na porto. 
Składy w aptekach: we Lwowie pp. A. Sklepióskiego i J. Bei- 

Brakowie K. Wiśniewskiego, w Przemyślu A. Mańkowskiego.

Dla chłopczyków
otwartą zos an e z dmem it>. września 

r. b. na wzor zagr.niczuy

I. Prywatna sikała ,ulowa
obejmująca 3 kia y i kurs przygoto- 

»tt»czy do szkół ś eduich. 
BTższych sztz gółow programu na 

uki i waruLków przy ęo a udziela pod 
pisany ałascioi-1 i kieiowuia zakładu

Pri f. L  'opold Wajg el
2086 1 10 przy ul. Piekar kH  1. 7.

O g n io trw a łe  I la b s z p lc o z o o s  
wfaKiciłiss slq

K  A S  S Y
używane i nowe jak najtaniej są na 
sprzedaż c S 5«rg«ra Wita, Brafcsa, 
1716 Bra3aerttrusa Ki. 185—?

Katalogi gratis i franko.

Odpowiedzialny redaktor; W a c V  ^  AgltWftJM. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej.

H A N D E L

Jan a  R ie d la
we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu
K o s z u l e  sa lo n o w e

po zł. 1'6 ', 2, 2'26, 2 60 i 8.
K o k f  u l r  z jednym, dwoma i trzema 

guz kami w przodzie zł. 2 60.
|  K o s z u l e  n o c n e  po zł. 1-76, 2, 

ozdobione na wzór ukraińskicfi po 
zł. 2 40, 2’60 i 3.

KALESONY
po zł. 1, 1-20, 1-30, 1-66, 1 80

KOŁNIERZE tuzin po zł. 2’40 i 2 80.
MANKIETY tuzia po zł. 4 i 4 8<>.
CHUSTKI płócienne, tuzin po zł. 2’40

K ra w a ty
w najwigkszym wyborze. 

Zamówienia z prowinoji wykouują
sig najstaranniej. 1981 5 -6

KA R O L  BASCH
przy ul. Skarbkowskiej l. 33. we Lwowie
ma zaszczyt polecić Sz&n P. T. Pu­
bliczności swoją odpowiednio do wy­
magań dzisiejszego postępu urząd, oaą

F . A R B I A R H I Ę
do której sprowadził 1988

APARAT NAJNOWSZEGO WYNALAZKU
służący do gładzenia bez nąjmniejszego 

Bzpilkowania.
P rz y jm u j*  w s z e lk i*  m a te rje  

do desen iow an ia , f ira n k i do 
p ra n ia  i s zp ilko w a n ia , a k s a ­
m ity , ja k o te ż  o a łk o w ite  m ęs­
k ie  u b ran ia  do ozyszozsnia i 
fa rb o w a n ia .

Szczególni,) za ważne uznaje zwrócić 
uwagę Sz. P. T. Publioznośó, iżjtdw a- 
bie i materje delikatniejsze za pomocą 
tej ajppretury w niozem nie ustępują 
materjom nowym. Wszystkie zlecenia 
P T. zamawiających tak miejscowych 
jakoteż i z prowmeji uskuteczniam w 
jak najkrótszym czasie i po oeusch naj- 
umiarkowańszych.

imw. FP
K tóre  każd y  abonent m a p rz y ­
w ile j um ieszczać  b e z p ł a t n i e  
w  objętośo i 12 w ie rs z y  m is ' 

sięczn ie .
O d p o w i e d ź .  Opiekunowie opuszczo­

nego kilkuletniego chłopczyka (anonso* 
waue^o w Nrze 158 „Przeglądu") zeuhcą 
odnieść się pod a l r s ą :  Jozef Zitnkiewioz 
Lwów, ulioa Furmańsha 1. 16, celem 
bliższego porozumienia.

Książki, kapac lab zamiana. 
K tteryk Dynów, Dylągówka

Adres :

MiłcsieiJzie wielaie okaże majster ślu­
sarski, któryby przyjął do terminu chło* 
paka, sierotę z ukonozoaą 4 klasą ludową, 
silnej bulowy ciiła, 14 lat mająoego, za 
małym wynadgrodzeniem. Odpowudź pod 
adre^ą: S. Kamic ?ki w Starym Sączu w 
dam u pana Waligóry na nlioy Farnei.

W Osmwcaoh odbędzie się dnia 2ff 
lipoa sprzedaż kilku ogierów — klaczy 
Itdnej wierzohowej, ujeżdzon-j ; młodzieży 
a ewentualnie zbywającego martwego 
weałarzą Stacja kolei Monasterzyska.

Ryby (liny) po 1 zł. za klg. przesyła 
pocztą za nadeBlamem gotówki, Anna 
Bitewka w Sąd. Wiszni Na żądanie m o­
gą takowe być przed nadaniem na pooztg 
izyszczone i nasoloce Opakowanie aia 
liczy się. Najmnieiaza wysyłka 8 klg.

Męzozyzna, lmząoy lat stanu wolne­
go, egzaminowany maszynista, z zawodu 
kowal, posiadający 8-letmą praktykę przy 
maszynach parowyoh d i  samoistntgo pro­
wadzenia, poszukuje nstyoh miast posadę 
odpowiednią jego zawodowi. Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem : J. H. poste re­
stante Stebnik poczta Drohobycz.

Dr. Szymonowioz prosi radzeę p Hi- 
polita Kufelkowakiego o podanie adresu.

Poszukuję do nabyoia wioski, obszaru 
do 160 morgów w zachodniej Galioji 
blisko miasta położonej Adresować p ro ­
szę : M G. R. poste reBtante Wiśnicz kolo
Bochni.__________________________ _

Ktoby miał do zbycia używany Fa’nik 
Henzego na 20 kor. a drugi na 10 kor. 
kartofli, oraz kocioł miedziany roboczy 
na 15 HI. raczy prdać cenę i warunki 
pod adresem . A. Wdówka w Tyczynie.

drukami nar. W. Maniackiego, — Zarządzca: Walenty Hodak.


